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Przyspieszamy budowę fundam entów S O C J A L IZ M U

W I E L O M I L I Ó N O W E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
wzrost produkcji i dobrobytu
przyniesie wykonanie długofa i o w y c li zobowiązań

któi tjdi robotnicy odmawiaj . /*' ."o" i 
Sa zdjęcia.— okupowany port a Sieci.

:</ • jjoriotCj u
iii- broili.
(Foto - A R )

WARSZAWA. Masowe zobowią 
;:ama podejmują młodzieżowcy, 
zatrudnieni w stołecznych za­
kładach pracy, odpowiadając w 
ten sposób na apel ZMP-owca, 
robotnika budowlanego Szćzepa 
na Portyki. M. in. brygada 2MP 
-owco w zatrudnionych przy 
pioiiukcji sprzętu teletecimicz- ; nych, zobowiązując się zastosować gofalowe zobowiązania 
nego postanowiła wykonywać j je w ciągu br. Zastosowanie tych 
staic 150 proc normy. j usprawnień, zapobiegających m.

SZCZECIN. ,Wśród robotników | in. przerwom w pracy, przyniesie 
Pomorza Szczecińskiego, podejmu j według pobieżnych obliczeń, po-

W AR SZA W A  PA P . N IE ZŁO M N Ą  W OLĘ NAJSZYBSZE 
GO ZB U D O W ANIA  FUNDAM ENTÓW  SOCJALIZM U W  PO L 
SCE W Y R A Ż A JĄ  M ASY  PRACUJĄCE CAŁEGO KRAJU  PO­
DEJMUJĄC MASOWO DŁUGOFALOW E ZO B O W IĄZAN IA  
PRODUKCYJNE, W ODPOW IEDZI N A  A PE L  TOW. M AR- 
K IE W K I.

jących długofalowe zobowiązania, i nad 5 min. zł. oszczędności rocz- 
wyróżniła się ostatnio załoga za- i nie.
kładów przemysłu-włókienniczego i ŁÓDŹ; Również młodzieżowcy 
w Złociencu, postanawiając wyko i włókniarze łódzcy podejmują

kolej;
rsy okręgu łódzkiego.

STARACHOWICE. Bardzo wy­
sokie zobowiązania podjęli me­
talowcy, zatrudnieni w zakła­
dach starachowickich. Ob. 
Szczerko wraz z grupą frezerów,

zobowiązał się wykonywać pian 
roczny w 9 miesięcy, ob. Łojek 
— w 8 miesięcy, ob. Sionek i 
Woźniak — w 9,5 miesiąca, ob. 
Maciąg w 10 miesięcy.

KRAKÓW. Za przykładem ślą 
skich brygad SP, które .podjęły 
inicjatywę górnika Markiewki— 
junacy ochotniczej brygady, za 
trudnionej przy budowie osie­
dla robotniczego w woj. kra­
kowskim postanowili przez cały 
okres pobytu w brygadzie wal­
czyć o wykonanie planów pro­
dukcyjnych w 130 proc.

II TROSCE o ludzi pracy 
- PRZEĆIU szhudiahoni społecznym

Inspekcja Ochrony Rynku
f» O C £ /O f f f f l f J  c f o  J:t§ci€t

W AR SZAW A PAP. Brak u- 
rzędowych organów ochrony 
rynku dawał się od dawfta od­
czuć i był szczególnie dotkliwy 
w  okresach nacisku spekulacyj­
nego i innych zakłóceń obrotu 
towarowego.

Do-systemu środków, współ­
działających w? obecnej akcji 
przeciwko spekulantom wyku- 
pującym głównie tekstylia

ncj i prywatnej sieci detalicznej 
od strony ilościowego i asorty­
mentowego zaopatrzenia w  to­
war. Oddziały inspekcji han­
dlowej kontrolować będą prawi 
dlowość dystrybucji towarów 
oraz przestrzeganie cen i marż 
zarobkowych. Współdziałając z 
Komisją Specjalną i organami 
kontroli społecznej, Inspekcja 
Ochrony Rynku zapobiegać bę-

przybyła INSPEKCJA OCHRO dzie przejawom spekulacji.

nać roczny pian produkcji w 110 
proc.

Masowe zobowiązania podejmu- j 
ją kolejarze szczecińscy. W imię- i 
riiu robotników warsztatów wago- j 
nowych wybitny racjonalizator ob. • 
Olszewski postanowił w  okresie j 
najbliższych S m iesięcy przeprowa *

liczne zobowiązania produkcyj­
ne. Zespół Pietrzaka zobowiązał 
się podnieść jakość produkcji o 
5 proc., a zespoły Teresy Sąsia­
dek, Bronisławy Bartkowskiej i 
Mieczysława Kęty o 3 proc. Pod 
względem jakości i ilości posła 
nowiły podnieść produkcję o 3

N Y  R YN K U  na szczeblu central 
nym i wojewódzkim. Powołany 
został pełnomocnik ministra 
Handlu wewnętrznego do spraw 
ochrony rynku, działający przez 
delegatów' wojewódzkich oraz

tizić ponad plan rewizję od 8 do 4 ; proc. brygady z Państwowych 
wagonów osobowych miesięcznie,! Zakładów Przemysłu Odzieżowe 
zwiększyć rewizję okresową wago ! go Nr. 4 Mirosławy Tomaszew- 
nów towarowych o 4 wagony, j skicj i Elżbiety Łobazy.

Nadal również napływają dłu i  lach akcję oszczędności na

Bestialski napad policji
zmniejszyć postoje wagonów oso­
bowych w naprawie o pół dnia. |

KATOWICE. Mistrz wodociągo 
w y  nadodrzańskich zakładów prze j 
mysłu organicznego Józef Czech.

zakładu, pełniący równocześnie o- : flO manifestację antywojenną w Paryżu
bówiązki sekretarza organizacji!
partyjnej PZPR-, przewodniczący | GENEWA PAP. Z Paryża do , --------- „ .. — „ — ----- ^
i założyciel klubu racjonalizato- ; noszą, ze w poniedziałek 27 lute-; xłstę sprzętu wojennego, nieodsow i 
rów wswohn zakładzie pracy zgło i £° br. w godzinach Wieczornych, • 
sil 7 szczegółowo opracowanych | Tl& apel bojowników, o wolność i 

tećhn icz-PóM L odbyła się ymąnif estacją w

Sprzed Międzynarodowym Dniem Kobiet
WARSZAWA. PAP. Ze wszystkich województw napływają 

meldunki o dalszym- masowym podejmowaniu przez kobiety dłu 
Ciofclr.wych zobowiązani produkcyjnych oraz o przedterminowym 
wykonaniu uchwał, podjętych dla uczczenia Międzynarodowe­
go Dnia Kobiet —  8 marca.
Pracownice fabryki kartonaży . rowcach, materiałach 

w KRAKOWIE zobowiązały się czych itp. ,
wykonać roczny plan pracy w cią f W fabryce mydła „śmiechów- ; Inspekcja Ochrony Rynku, 
g:u trzech, kwartałów. Niezależnie ski“ robotnice postanowiły pod- - zorganizowana na prawach or- 
od tego robotnice postanowiły roz i nieść w ciągu I  kwartału wykona j ganu wykonawczego władz ad- 
szerzyć we wszystkich oddzia- i nie normy w pakowaniu mydła do > ministracji handlowej —  ma ge

Inspekcja Ochrony Rynku zo 
bowiązana została do syghałizo 
wania właściwym władzom 
wszelkich istotnych braków to 
warowych i stwierdzonych nie­
domagali w  pracy aparatu han-

: przez oddziały inspekcji handlo dlowego, by w ten sposób przy- 
wydzia- j czynić się do bardziej sprawne 

go zaopatrywania sieci handlo­
wej w  towar.

pomocni- ! we-i w wojewódzkich 
łach handlu.

prhjektów usprawnień

N o w y  r e k o r d
w skrawaniu metali

BPDGOSZCZ. PAP. W war
sztatach mechanicznych w 
Bydgoszczy ustalono nowy re 
kord szybkościowego skrawa­
nia, metali.

Rekordowy wynik osiągnął 
młodzieżowiec Władysław Żu­
rawski, skrawając stal kon­
strukcyjną na tokarce z szyb­
kością 900,1 m na minutę.

Podkreślić należy, że przed­
wojenne, powszechne w całej 
Europie, poza ZSRR, normy 
szybkośei skrawania metali, 
wynosiły 90 m/min.

sa- | 153 proc, oraz przekroczyć plan i neralne zadanie ochrony konsu 
foo Jo31 p “  pram*  0 1,1 en ta przed oszustwem, walki

Pracownice Krakowskich Zakła 2e spekulacją i kontroli pracy
dów Graficznych postanowiły u- i aP *r*ta  handlowego. W  szczegół 

Xfundować roczne stypendium dla l nosci do zadań tych nowych or~ 
i dziecka najbiedniejszego pracow- j ganów należy przede wszystkim 
! nika zakładu w wys. 2.000 zł mie i systematyczna obserwacja ryn- 

rykańskiej w Paryżu szczegółową | sięcznie. j ku oraz kontrola uspołecznio-1 „Postanowiłyśmy Międzyuaru- -
dowy Dzień Kobiet uczcić wytęż©' 
ną pracą, która prowadzi nas do 
dobrobytu i do stałego podnosze­
nia stopy życiowej maś pracują­
cych, do odbudowy i rozbudowy 
naszego przemysłu oraz wznioc-

K O n  I \ I S TA
merem St. Quentin

GENEWA. Jak donoszą r 
Paryża, merem miasta St. Quen­
tin w dep. Aisne, w miejsce smar 
lego gąullisty, obrany został 13 
głosami kandydat komunistyczny 
Pierret. Kandydat SI*' 10 uzyska! 
11 głosów, a RPF — 9 głosów.

»ego dla wojsk francuskich, któ 
re. walczą przeciwko Demokratycz 

z udzia.- .nej - Republice Wietnamskiej;
Rząd francuski zamierza rów­

nież zwrócić się do USA z proś­
bą o udzielenie „pomocy, gospo-: hienia międzynarodowych sił wal-j

rządo-1— ....*- - i— - j —.--- i
RZYM. PAP. ,Do Rzymu przy- 

ezących o pokój1’ -— oświadczają j była z Paryża delegacja stałego 
robotnicę firmy „Kołłontay“ . ! Komitetu Światowego. Kongresu

X V III dzielnicy . Fóryża) 
łein kilku tysięcy ■ Osób; w związ- 

’ bu " z ,. przewidywanym wyj ązdęm 
do IhdocMn żołnierzy, zakwate­
rowanych w położonych w tej , darezej“  marionetkowemu 
dzielnicy koszarach. Policją i - wi Bao-Dai’a.
gwardia ruchoma pałkami gumo- .......
wymi i kolbami brutalnie zaatako . , . . _
wała manifestantów, zgromadzę- | W  s o l id a r n y m  f r o n c ie  p r z e c iw  r z q d o m  p r z e m o c y
nyclt przed koszarami. Żołnierze i - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . — . . . . . . . . . . . . .
z okien koszar rzucali okrzyki so­
lidarności ■£ manifestantami.

Wobec zdecydowanej postawy 
tłumu policja zażądała posiłków/.
Na miejsce przybyło kilkanaście 
wozów pancernych Gwardii Ru­
chomej, która uderzyła na tłum, 
wznoszący okrzyki: „Pokój Yiet- 
namowi!“  „Panow ie, którzy brali 
czeki — do więzienia!’*. Raniono 
14 manifestantów i aresztowano 
26, jednak wskutek postawy ludno 
ści robotniczej —  wszystkich are 
sztowanych, z wyjątkiem jednego, 
natychmiast zwolniono.

Przebycie clo Rzymu delegacji
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

Amerykańska broń dla

Sokół Hranice
Związkowiec (Gdynia) 11;5

Rozegrany w dniu wczorajszym w 
Gdyni mecz bokserski między druży­
nami Sokół Hranice a Związkowcem 
(Gdynia) przyniósł zwycięstwo go­
ściom.

Wynik! walk (na pierwszym mleję 
seu zawodnicy czeelioslowaccs’): Majd 
loch pokonał na punkty Lebiedzióskie 
go, Husak przegrał przez t. k. o. z 
Samulcwskim, Belocky pokonał przez 
t. k. o. Pokradzkicgo. Hlavac zremiso­
wał z Kuźmińskim, Katerinak zwycię 
żył na punkty Kotwasińskiego, Houba 

* wygrał z Zelką |>rzez poddanie sie . _  _
?gp: I n i,T  kolejnej'pudróży do Stanów | wśród nich repatriantówstal zdyskwalifikowany i wreszcie Ne- , - , .

tuka wypunktował Grabowskiego. { Zjednoczonych m/s

W ODPOWIEDZI NA APEL IOW. MARKIEWKI

W samym tylko okręgu parys­
kim strajkuje już 180 tys. meta­
lowców. Do strajku przyłączyli 

, , . ¥ . . ,. - się pracownicy fabryk Tennine,
francuskich imperialistom _ Mecautix Edi w Paryżu, Sitt, 

NOWY JORK PAP. Rząd fran ! Gambin i inne w Boulogne oraz 
euski złożył w ambasadzie ame- szereg fabryk podparyskicli.

M|s „Bałory“ powrócił z Nowego Jorku

o 24 godzin przed terminem
Dnia 1 marca br. wrócił do Gdy ■ wożąc kilkudziesięciu pasażerów, 

: ,  stanów wśród nich repatriantów' z łtana-

Pod hasłem walki o poprawę bytu
fala strajków ogarnęła Francję

GENEWA (PA P ). Jak donoszą z Paryża, fala strajków, od | cze się nie rozpoczął, odbywają!
by wanych pod hasłem walki o miesięczny dodatek wyrównawczy j się głosowania z udziałem wszy-'
w wys. 3 tys. franków, przybiera stale na sile. Według prow izorycz j stkich organizacji zw iązkowych. | 
nych obliczeń, ogólna liczba pracow ników strajkujących we Fran- J Ostateczne wyniki referendum j 
cji przekracza 300 tys. Liczba ta bez przerwy wzrasta. ¡wśród pracowników metra i auto-j

i busów paryskich nie sa jeszcze I 
75 proc. robotników, zatrudnić- j znane. z  dotychczas ogłoszonych j 

nych na lotnisku Orły pod Pary- | rezultatów7 wynika, że personel j 
żem wypowiedziało się za straj- j techniczny niemal w 100 proc. wy j 
Idem. W dep. Dux strajkuje 32 s powiedział się za strajkiem, 
tys. metalowców, w tym 11 tys.

Robotni te  Gośeicina idą  w ślady 
swej przodownicy

KONYWAC 220•/• NORMY, OB. 
ANGIEL — 209°/«, OB. KLAM AN j
__ 1671/6 itp. W tekście zobowią- |
zań robotnice stwierdziły, że prze , 
kroczą normy produkcyjne dla j

W kilka dni po przyjęciu zobo­
wiązania przez, przodownicę pracy 
fabryki w  Gościcinie — TOW- 
PERSZON zgłosiło się do rady za­
kładowej kilkanaście robotnic

.Batory**, przy dy, obywateli radzieckich, węgier 1 skich i czechosłowackich, którzy' 
tranzytem przejadą przez Polskę 
do swoich krajów. „Batory“ przy 
wiózł również drobnicę i pocztę.

Wskutek coraz lepiej rozwijają
cego stó współzawodnictwa pracy j administracyjni teatrów państwo 
wśród załogi maszynowni, m/s j _wych postanowili rozpocząć strajk, 
„Batory“, mimo dość ciężkich wa j jeśli rząd me przyzna im pod- 
ranków atmosferycznych, przybył wyżki płac. _ ,
do Gdyni o 24 godziny przed ter- | W ogromnej w iększości zakla-

w fabryce samochodów Peugeot 
w Sochaux. Liczba strajkujących 
wzrosła «  wtorek do 22 tys.

W Marsylii strajkuje 8 tys. ro­
botników'. W dep. Nord stanęły 33 
fabryki. Ruch strajkowy rozsze­
rza się również w przemyśle bu­
dowlanym. W  okręgu paryskim 
do strajku przystąpili we wtorek 
pracownicy 7 dalszych przedsię­
biorstw' budowlanych. Na zapo­
rze w'odnej w Donzeres-Mondra- 
gon, dep. Vaucluse, 6 tys. robotni 
ków, zrzeszonych we wszystkich 
organizacjach związkowych, przy 
stąpiło do strajku.

Artyści, robotnicy i pracownicy

mmem. dów- pracy, w których strajk jesz

Złożyły one na piśmie zobowiążą- : przyspieszenia wykonania planu 
uia zwiększenia wydajności. Kil- i rocznego i ugruntowania pokojo- 
kakrotna przodownica OB. MIL- i wego budownictwa Polski Ludo- 
DEBRAND POSTANOWIŁA WY- i wej.

Tpymer/y gdauscy zwiększą średnią  
wydajność pracy o 7 proc.

Wa»f*m przodujących dżwigo- wiązaniami wystąpiło 20 tryme- 
wyrh i tiymcrów portu węglowe- rów, POSTANOWTTJ ONI DLA
ko, w długofalowym współzawod­
nictwie pracy zgłosiły swój udział 
liczne brygady robotników porto- PRZEŁADUNKÓW 

W ńftatnieh dniach z who- ; 7 PROC.

SZYBSZEGO W YKONANIA PLA 
NU ZWIĘKSZYĆ .WYDAJNOŚĆ 

tltfcDKlO O

W iosna na południu ZSRR
MOSKWĄ (A R ). Po silnych 

mrozach i obfitych opadach śnież 
nych nastąpiło na Ukrainie w 
drugiej połowie lutego znaczne 
ocieplenie. ” śnieg szybko stopniał, 
na polach zazieleniły się oziminy.
We wszystkich rejonach obwodu r0 to siew pszenicy
Izmailskiego rozpoczęły się robo, f  , , . ........  w
ty rolne. W kołchozach obwodu 27 lutego brygada słynnego koł- 
zabronowano 82,5 proc. ogólnej | choźnika kubańskiego, Nikity

Robotnicy elektrowni, zrzeszeni 
we wszystkich organizacjach 
związkowych, zapowiadają akcję 
w skali ogólnokrajowej, odrzuca­
jąc propozycję rządu przyznania 
podwyżki płac w śmiesznie nis­
kiej proporcji 4,5 proc.

24-godzinne strajki pracowni­
ków elektrowni i gazowni odbyły 
się w Marsylii, Tulonie i Nicei. 
Domagają się oni ustalenia mini­
mum płacy w wys. 22.800 fran­
ków miesięcznie.

W wielu wypadkach zdecydowana 
postawa robotników zmusiła praco-; 
dawców do udzielenia podwyżki ' 3 tys. franków, na skutek czego 
pracujący przerwali akcję straj­
ków. Miało to miejsce m. in. w 
hucie metalowej w Suresnes, w 
fabryce Mouillas w Arles, w za­
kładach hutniczych Prevence, 
fabryce’ Grentai w Saint Quen i w 
szeregu innych miejscowości.

1 Obrońców Pokoju. Delegacja ,zo- 
|stąła przyjęta" przez przewodni­
czącego senatu Boaomiego i prze 
wodnićzącego" Izby Posłów Gron- 
chiego.

Delegacja składa się z następu­
jących osób: deputowany frańcus 
ki d'Arboussier, pisarz polski 
Iwaszkiewicz, ksiądz Boulier, po­
seł .belgijski, i przewodniczący 
Związku Zawodowógo- Robotni­
ków Portowych Van den Bran­
den, wybitny letnik francuski 
Ser voz, sekretarz związków zawo­
dowych St. Nazaire — Louis 
Quenhervé i Angielka Nora Wo- 
sler.

Do Rzymu ma również przybyć 
pisarz radziecki Tichonow.

Z b ro d n ic zy  za m a c h  w  Nicei
na lokal KPF

GENEWA PAP. Z Paryża 
donoszą, że w Nicei usiłowano do- 
kpnać zamachu bombowego aa 
lokal Partii Komunistycznej. 
Zbrodniarze położyli jednak przez 
pomyłkę ładunek wybuchowy pod 
drzwiami, położonego obok loka 
hi Partii Komunistycznej sklepu 
korzennego. Wybuch spowodował 
znaczne szkody.

Z  całego świata

Wbrew anty robotniczej posta -

0  PARYŻ. Policja wdarła się iia te­
ren Sorbony, usiłując uniemożliwić 
odbycie manifestacji studentów prze­
ciwko systemowi kolonialnemu.

0  PEKIN. Załoga parowca kuomin- 
tangowskieffo „Haida“  przeprowadziła 
statek 7 wyspy Czinming: na przeciw 

W ko portu Amoi do portu Chińskiej Re 
publiki Ludowej.
0  NOWY JORK. W środę w połud­

nie na lotnisku la Guardia rozpoczął
się strajk personelu naziemnego towa
M.ifłtrn «tn.rínUTI Airlines»*.raystwa ..American Airlines“

PARYŻ. Według oficjalnych da 
handlu zagranicznego

wie rządu, który m. in. zamierza 
ograniczyć prawo do strajku, na _  
terenie całego kraju rozwija się j nych, .de.ficyt 
samorzutnie akcja solidarności ze uwomis?! miliarda franków, 
strajkującymi robotnikami. Rada #  Bu d a p e s z t , ne >adem wyda*- 
Miejska w St. Denis przyznała nictwa państwowego, ukazała się tu 
jednogłośnie 5 milionów franków ] w językach węgierskim i angielskim
na pomoc dla strajkujących. Rą- j z przebiegu “  prSce” '
da Miejska W Drancy .postanowiła szpiegowskiego Amerykanina Roberta
również wyasygnować na ten ceł I Vogelera i Brytyjczyka Edgara San-
1.500 tys. franków. Rada Miejska i ich wspólników.
rif lssv-Lps-Moutinpäux nrzvznała •' ® LEL AVIV. W ostatnich dniach w issy l-es mouuneaux przyznaijt w Tel.Avlvie t w Klriat oabyty sl? dP
strajkującym bezpłatne posiłki. monstracje bezrobotnych.
Chłopi w wielu okręgach solida- ® k a ik  Ministerstwo spraw we-

powierzchni pól. W 7 50 proc. wy-I Wuchałowa, pierwsza w Kraju ' ryzują się ze strajkującyinj robot
konano już plan siewu wczesnych Krasnodarskim .-^kończyła I nikami, zaopatrując ich beswiąt* i Wstążek i tygodników, w których po-
upraW zbożowych i słonecznika. i pszenicy-jarej'. . I hie w. iywnoś4 pularyzowane sa idee komunizmu.

Kołchozy obwodu Leninabadz- 
kiego (Tadżykistan) przystąpiły 
już do wiosennego siewu upraw 
zbożowych.

Z Krasnodaru donoszą, że «  
kołchozie „Pochodnia Rewolucji“

jarej.
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Kraj człowieka pracy
— pierwsze mocarstwo świata
Dwie uchwały Rady Ministrów ZSRR: o trzeciej po wojnie ob-

ZM \ CIfc.S 1 W A, to dowód, że jedynie go-podarku socjalistyczna 
j z“ Pewnia musom pracującym stale, nieprzerwane podnoszenie po- 
l z,on,.u źyci»- aż do realizacji komunistycznej zasadę: „KAŻDE­

MU WEDŁUG JEGO POTRZEB*' — w łącznie.
Zaledwie cztery lata minęły od chwili, gdy ludzie radzieccy

pod kierownictwem W KP(b) przystąpili do realizacji planu pier- 
j wszej powojennej pięciolatki stalinowskiej. W cięgli tych lat od- 
J budowano kraj z potwornych zniszczeń wojennych, uporządkowa-

A K C J A  A N T Y S P E K U Ł A C Y j l A
ujawnia sprawców  zaburzeń na rynku włókienniczym

W rogie elementy spotka zasłużona kara
WARSZAWA. PAP. z  różny eh'miast Polski nadchodzą mel­

dunki o wynikach akcji antyspekulaeyjnej, która jaskrawo u- 
widacznia istotnych sprawców braku niektórych aęiyku 1 o>.
włókienniczych na rynku.

no system pieniężny, zniesiono system kartkowy,, podniesiono o 
j ponad 40 proc. przemysłowy produkcję powojenny i trzykrotnie 
f obniżono ceny w Związku Kadzieckim, t. zn. TRZYKROTNIE POD­

NIESIONO -W YDATNIE REALNE ZAROBKI W. S Z Y S T -  
J K I C H  LUDZI RADZIECKICH. W wyniku tych trzech obniżek 
( cen zdolność nabywcza rubla wzrosła niepomiernie, podniósł się 
I kurs rubla w porównaniu z kursem walut zagranicznych. RUBEL 
| RADZIECKI STAL SIĘ PIERWSZĄ WALUTĄ ŚWIATA.

Al tym samym czasie we wszystkich krajach kapitalistycz- 
| nych ze Stanami Zjednoczonymi na czele spada poziom produkcji, 
j mnożę się szeregi bezrobotnych, wzrasta drożyzna.
i , . Ja,k  i0 sif  dz5fi«- że podczas, gdy w Związku Radzieckim i

l\riUait,!, demokracji ludów cj tylko ponurym wspomnieniem stała 
i ^6 klęska bezrobocia, w Stanach Zjednoczonych i w innych kra- 
f !“ ch kapitalistycznych szybko podnosi się yr górę krzywa bezro-

boc>a / Jak to się dzieje, że w Zw iązku Radzieckim stale, planow o
l POŹHtwi się poziom życia w s z y s t k i c h  obywmteii, podczas'gdy 
5 w krajach kapitalistycznych poziom życia mas pracujących stal« 
; się obniża?

y 
tale

| , Zdecydował o tym i decyduje zrealizowany w Związku lła- 
; 'D-ierkim U Si ROJ SOCJALISTYCZNY, ustrój sprawiedliwości 
i społecznej, ustrój nic znający wyzysku człowieka przez człowieka, 
j l^kie wyniki dało zrealizowanie w Związku Radzieckim, słyn­

nych pięciolatek stalinowskich, które uczvniły z pierwszego kraju 
' socjalizmu, PIERWSZE MOCARSTWO ŚWIATA, kraj wzrasta- 
i jącego stale dobrobytu człowieka pracy.1 Bohaterska praca ludzi radzieckich pod przewodnictwem 
j AA KPt.b) i kierownictwem towarzysza Stalina przyniosły wspa­

niale owoce w postaci stałego wzrostu dobrobytu ludzi radzieckich1 Ostatnia obniżka cen oznacza, że w ciągu jednej nocy poziom ży­
cia ludzi radzieckich w zrósł przeciętnie o 20—25 proc.

Masy pracujące całego świata, a wśród nich naród polski z

budowy społeczeństwa socjalistycznego i klasie robotniczej, toczą­
cej ostrą walkę przeciwko rządom kapitalistycznym.

Uczymy się r«a przykładzie Związku Radzieckiego, że ustrój 
socjalistyczny, t, zn. ustrój niezahamowanego niczym rozwoju gos

| podarczęgo i niepowstrzymanego wzrostu dobrobytu mas pracu-
2 ü l i 'Y p f t  i - o o l i v u  ! «  . ' l l »  „  I I ___Ł __ I .1 • ł] jących, realizuje się przez konsekwentną, doprowadzoną do zwy- 
! cięskiego końca WALKĘ Z WROGIEM KLASOWYM. Uczymy 
| ' *'‘ 7- przykładów radzieckich, że szybkość zbudowania społeczeń­

stwa socjalistycznego ZALEŻY OD NASZEGO, WŁASNEGO WY-
i SIŁKU, od wykonania i przekroczenia planów gospodarczych.

Każda tona stali czy .węgla, każdy metr tkaniny, wyprodukowane 
l ponad pian, zbliża nas do socjalizmu. PRZYŚPIESZA WZROST 
* DOBROBYTU WSZYSTKICH LUDZI PRACY.

Budując fundamenty ustroju socjalistycznego w Polsce ma­
mi} 'y pełną świadomość, że wiele -będziemy musieli pokonać trud* 
” ości, aby dojść do tych osiągnięć, którymi szczycić się może czło- 

p'wiek radziecki. Ale z osiągnięć radzieckich czerpiemy niewzru- 
I szoną pewność, że JEST TO JEDYNA SŁUSZNA DROGA, DRO- 5 GA LENINA - STALINA, droga zapew nienia dobrobytu najszer- 
j szym masoni pracującym w Polsce.

Stanisława Kiesa, zamieszkałe­
go w Lublinie przy ul. Naruto­
wicza 51 m. 5, znaleziono jeg i 
„prywatny magazyn", w któ­
rym nagromadzone było 393 nt.

wiania handlu 
materiałami t 
przeprowadzonym śledztwie, za 
stosowano areszt wobec 17 han 
dlarzy łańcuszkowych, rekrutu 
jących się spośród kupców i 
straganiarzy. Delegatura, poznań 
ską wniosła do Komisji Specjał 
nej o umieszczenie w obozie 
pracy przymusowej na okres clrf 
dwóch lat 9 handlarzy.

M. in. Pelagia Efenberger .— 
właścicielka sklepu w Lesznie, 
zakupiła w handlu łańcuszko­
wym na terenie Lodzi 492 m. 
różnych materiałów tekstylnych. 
Krystyna Arent — właścicielka 
straganu, ram. w Turku, zaku­
piła w Powszechnym Domu To­
warowym w Lodzi przeszło 169 
m. materiałów włókienniczych 
dla celów spekulacyjnych. W a­
cław Migacz — handlarz, zant. 
w Pyzdrach, pow. Września, wy

Towary zostały skonfiskowane 
LUBLIN. Typowym przykła­

dem spekulanta i wyzyskiwacza 
jest Marian Wszola, mieszkaniec 
osady Piaski w powiecie lubel­
skim — bez zawodu. Wykupywał 
on towary tekstylne w różnych, 
odległych nawet o setki kilo- i 
metrów od jego miejsca zamiesz ' 
kania, miastach Zachodu i prze 
woził je do Piasków, gdzie bie­
docie wiejskiej sprzedawał ma 1 
teriały po wygórowanych ee- i 
nach. Rewizja dokonana w jego 
mieszkaniu ujawniła 215 m. 
różnych materiałów tekstylnych, j 
w tym znaczną ilość ubraniowej | 
wełny 100,/n o ogólnej wartości 
ponad 1 milion zł. Znalezione j 
materiały skonfiskowano, a 
Wszolę osadzono w areszcie.

W  mieszkaniu nieuczciwego

innych materiałów damskich 
wartości przeszło 1,5 rniln. zl.

Mieszkanka Radzynia, 5-krot 
nie karana grzywnami przez Ko 
misję Specjalną — Aleksandra 
Pietuchowa, zam. przy ul. W oj­
ska Polskiego Nr. 5 — właści­
cielka domu. wyjeżdżała po za ­
kupy towarów tekstylnych do 
Łodzi i Warszawy, gdzie od de- 
talistów i w sklepach Centrali 
Tekstylnej wykupywała wełny 
wysokoprocentowe. Wełny te 
sprzedawała po powrocie w Mię 
dzyrzeezu ludności wiejskiej, za 
rąbiając na każdym metrze po

Podobną kontrolę przeprowa­
dzono również w innych mia­
stach województwa szczecińs­
kiego.

CZĘSTOCHOWA. U kupca Sta 
nisława Polaczka, ul. Wesoła 22. 
znaleziono bogatą kolekcję ma. 
teriałów włókienniczych, skła­
dających się z 34 gatunków po 
szukiwanycli na fynku towarów, 
w tym kupony ubraniowe, ga- 
bardiny, kupony na palla i je ­
sionki, flanele, sztywniki, pod­
szewki, jedwabie itp. Towary te 
ukryte były w piwnicy z zama­
skowanym wejściem.

Równie bogato była zaopatrzo 
na Braksator Józefa, Narutowi­
cza 33, która posiadała „na skła 
dzie“ 28 różnych gatunków ma 
teriału.

Spekulanci zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności. Towary 
skonfiskowano.

kilka tysięcy zł. , ,  - .  ----——r----=——.-------
Podobny proceder uprawiał | 8lIt!0W!]ICtW0 IlHeSZkaillOWe

kupywał w Powszechnym Domu ! magazyniera PDT w Lublinie

Doniosły wynalazek uczonyciiZSaR
Szkło piankowe 4 razy l ż e j s z e  od wody

MOSKWA. Grupa uczonych ra- dwa razy cieńsze niż TUury z cegły, 
s*lzieckich z profesorem instytutu Tech'' zatrzymują znacznie lepiej ciepło i 
nologii Chemicznej im. Menrtelejewa, “ ’
KUajgoi'oiIxkiin na czcJe wynalazła 
nowy ¡ratunek szkła, odznaczający sic 
cennymi właściwościami.

•Nowy ten gatunek, który wyglą- 
dem przypomina gąbkę gumową, 
względnie zastygłą pianę, nazwany zo­
stał „szkłem piankowym“ .

Niezwykle pomysłowy proces pro­
dukcji szkła piankowego polega na 
tym, iż do zwykłego sproszkowanego 
szklą dosypana zostaje w niewielkiej 
ilości (około 2,5 proc.) jakakolwiek 
substancją, wydzielająca gaz przy o- 
ogrzewaniu. Substancją tą może być 
zarówno węgieł, marmur, względnie 
wi(-Ir innych materiałów. Otrzymana 
mieszanka w specjalnych formach me 
talowych lub ceramicznych wstawio­
na zostaje do pieca, którego tempe­
ratura podwyższona zostaje stopniowo 
do 750—780°C. Przy takiej temperatu­
rze wydzielający się gaz, usiłując wy­
dostać się ze zlepionej masy- rozdmu­
chuje ją, nadając szkłu niezwykłą po­
rowatość i elastyczność. IV zależności ! 
od odczynnika można piankowemu 
szkłu nadać dowolny kolor.

Szkło piankowe służyć może jako 
doskonały budulec. Mury wielkich 
gmachów wyłożone tym szkłem są

zapewniają całkowitą Izolacje akus­
tyczną. Dzięki małemu ciężarowi ryłaś 
ciwemu szkło piankowe, które jest 
4-krotnie lżejsze od wody, nic tonie. 
Nadaje się ono doskonale do produ­
kowania pasów ratowniczych, ekwi­
punku marynarskiego, łodzi itd. Szkło 
piankowe, użyte do wykładania ko­
tłów parowych na statkach zmniej­
sza znacznie ciężar statków i przyczy 

do obniżenia temperatury w

właściciel sklepu w Hrubieszo­
wie ■— Aleksander Kowalski, za­
mieszkały przy Placu Wolności 
Nr. 46, który na każdym me­
trze zarabiał pokątnie 4.200 zł. 
I  ci spekulanci znaleźli się w 
areszcie.

Podobną kontrolę przeprawa- 
-ózono również i w innych mia­
stach woj. lubelskiego.

SZCZECIN. W  wyniku' prze­
prowadzonej pod kierownictwem 
Komisji Specjalnej kontroli, za 
trzymano w Szczecinie kilkuna­
stu spekulantów, którzy upra­
wiali nielegalny handel łańcusz 
kowy artykułami tekstylnymi 
jak wełna, flanela, jedwab, kre 
ton itp.

Spośród osób, zatrzymanych 
na bazarze szczecińskim, wieie

na Syberii
MOSKWA. W  okresie powojen­

nym zbudowano w Irkucku dzie­
siątki wielopiętrowych domów 
mieszkalnych i ponad 1000 do­
mów, stanowiących własność ro­
botników. W latach powojennych 
około 200.000 m kw. ulic pokryto 
asfaltem. W roku bieżącym prze­
widuje się dalszą rozbudowę mia­
sta.

ma Się >*v »Uł«mt.(iia IC1UIM* l  <4 m i y w • • .____a . , - „
Kotłowniach, co posiada olbrzymie ! 3UZ ^y ło  b r a n y c h  pr^GZ K o m i-  
/.naćzenie dla palaczy. ! gję Specjalną.

Jubileusz 55-leeic* pracy artystycznej

K arola Adwentowicza
WARSZAWA PAP. — W ar-nad którym protektorat objął 

szawa a wraz z nią cala Polska, j min. Dybowski, obył się w Paji-
, zl«żyła w dn. 28. ub. m. hołd zasłu | stwowym Teatrze Polskim i, byt 
| g-om znakomitego artysty drama-i połączony z przedstawieniem
‘ Ttr/*7 1 1żiłVn Ta o lirtl A J — , 1      , 1  . -r  tycznego Karola Adwentowicza, 
obchodzącego 55-lecie pracy arty­
stycznej.

Centralny obchód jubileuszowy,

sztuki Ł. Kruczkowskiego „Nietn-

Wyrok bez precedensu
(NA M A R G I N E S I E  S PR A WY  HEDLERA)

W połowie lutego sąd w Neu
muenster uniewinnił członka neo- j .czelne przemówienie w obronie 
hitlerowskiej „Partii Niemiec- reżimu hitlerowskiego. Iledler o- 
kiej“ („Deutsche Ręichspartei"), j świadczył wówczas bez ogródek, 
deputowanego do „parlamentu" | że za katastrofalną sytuację Nie- 
zachodnio-niemieckiego, Hedlera, j mleć winę ponoszą nie hitlerowcy, 
który w listopadzie r. ub. na ze- j lecz ci, którzy walczyli z faszyz- 
braniu w Eiebfeld (prowincja mom; wyraził też całkowitą soli-
..— ■—......... . -...1 darność z teorią rasistowską hi-

ś tlerowców.Nowe spółdzielnie | Uniewinnienie Hedlera nikogo

Schleswig-ąolstein) .wygłosił bezdzając oficjalnie, że oskarżeni nie
mieli nic wspólnego z Hitlerem,

produkcyjne w Rumunii
i 11 ir zdziwi. Przecież Adenauer, 
j Sehumacher, Buecher, postępują

rttv- arfc ;7t  w  Mtałni.h i stale i ali zdeklarowani rzecznicyBUKARESZT. W ostatnich f aMyzmu> jak pr;iwni 8paakobier
Rumunii 14 j cy Hitlera, Goebbelsa i Rosen- 

produkcyj-!. borga. Koła rządzące z Bonn róż 
poczęły swą_ oficjalną działalność 
od uniewinnienia tak wybitnych 
prowodyrów faszystowskich, jak 
Papen, Sehacht, Thyssen, Haider, 
Oppel i inni. W połowie listopa­
da 1949 r. sądy denazyfikacyjne 
Trizonii zaliczyły te wszystkie f i ­
lary reżimu hitlerowskiego do ka 
tegorii „mniej winnych hitle­
rowców", bądź też „sympaty­
ków“ .

Na rozkaz swych amerykań

dniach powstało w 
nowych spółdzielni 
nych. W roku 1949 ponad 4.000 
gospodarstw chłopskich połączyło 
się i zorganizowało 56 spółdzielni 
produkcyjnych.

Z  całego kraju
•  WROCŁAW. .We Wrocławiu odby­

ła się pierwsza w Polsce narada ro­
bocza Studentów Wydziału Rolnego 
l/niwersytetu Wrocławskiego 1 Lubel- 
- kiego w celu nawiązania łączności w 
nracy dydaktyczno - naukowej i spo- 
lecznej.
•  CZĘSTOCHOWA. Koszt* ni S milo. 

zł uruchomiona została w Częstocho­
wie przez Polski Czerwony Krzyż 
szkoła pielęgniarek, przy której znaj­
duje się internat,
•  ZAKOPANE. Ministerstwo Zdro­

wia zorganizowało w Zakopanem 
specjalny dom wypoczynkowy dla 
wczasowiczów - rekonwalescentów 
chorób płucnych.
•  WROCŁAW. 23 lutego br. otwarto 

we Wrocławiu c nowe branżowe skle­
py Miejskiego Handlu Detalicznego. 
MHD posiada obecnie 34 sklepy z ar­
tykułami przemysłowymi, a do koń­
ca roku uruchomionych będzie dal- j
szych 6 sklepów tego typu. SO proc

‘eśctsklepów mieści się w dzielnicach ro 
hutniczych Wrocławia.
®  WARSZAWA. 78 lutego br. odby­

ła się w centralnym ośrodku Wyszko 
lenia Pożarniczego w Warszawie uro- 
czystość zakończenia sześciomiesięcz­
nego kursu dla kandydatów na zawo­
dowych oficerów pożarnictwa, połąezo 
na z promocją i» absolwentów.
O  SZCZECIN. Port szczeciński o- 

irzymal nową, pełnomorską jednostkę 
ratowniczą najnowocześniejszego typu 
m/« „Szkwał", który będzie pełnił 
służbą w awaaporgi#
fwiBOętiiettŁ,

»kich mocodawców rząd z Bonn 
nie tylko spowodował uniewin­
nienie setek byłych hitlerow­
ców, lecz zatroszczył się o po­
wierzenie im najwyższych sta­
nowisk w swym marionetko­
wym państwie. Nawet wysoki 
komisarz USA w Niemczech 
Zachodnich, Mac Cloy, zmuszo­
ny był przyznać w dniu 2«  
stycznia, że w państwie z Bonn 
„ n i e k t ó r e  s t a n o w i s k a  
r z ą d o w e  o b s a d z o n e  są 
p r z e z  t e s a me  osoby ,  
k t ó r e  p i a s t o w a ł y  j e  
r ó w n i e ż  w o k r e s i e  r e ­
ż i m u  h i t l e r o w s k i e g o “. 
Na tym brunatnym tle faszy­

stowskim, uniewinnienia Hedlera 
wydaje się na pierwszy rzut oka 
epizodem zupełnie pozbawionym 
znaczenia. A  Jednak jest to coś 
więcej, niż zwykły epizod. J e s t  
t o  p r e c e d e n s .  Idzie o to, 
że dotychczas sądy Trizonii unie­
winniały fuehrerów faszystow­
skich braku dowodów winy“ , 
udając, że nie wiedzą nie o ich 
fa*?y»towikjej urietełofci, »twier

nic wspólnego 
że nie popełnili zarzucanych im 
przestępstw. W tym zaś wypad­
ku sprawa wygląda zgoła ina­
czej: Hedlera uniewinniono jako 
faszystę, jako propagatora hitle­
rowskich idei nacjonalistycznych 
i rasowych. Tak więc uniewinnie­
nie Hedlera ma charakter demon­
stracyjny, jest prowokacją roz­
zuchwalonych bonzów faszystow­
skich, zasiadających w rządzie w 
Bonn, Demonstracyjny charakter 
tego bezczelnego wypadu uwypu­
kla się tym Wyraźniej, że rząd w j 
Bonn natychmiast wyrazi! całko­
witą solidarność z decyzją sądu 
w Neumuenster i ogłosił specjal­
ny komunikat, podkreślający, że 
sąd rozpatrzył sprawę Hedlera 
„zgodnie z procedurą“ i „zupeł­
nie obiektywnie“ . W ten sposób 
koła rządzące w Bonn rozwiązały 
ręce zwolennikom hitleryzmu, da­
jąc im do zrozumienia, że obecnie 
mogą bez obawy propagować idee 
faszystów skie.

Ale rząd w Bonn nie wziął 
pod uwagę faktu, że elementy 
demokratyczne Niemiec zachod­
nich wyciągną wnioski ze spra­
wy Hedlera. Odpowiedzią na » 
niewinmenie Hedlera była po­
tężna faja protestów w ca­
łych Niemczech. 18 lutego sta­
nęły wszystkie przedsiębior­
stwa i transport w Kilonii: 
zamknięto wszystkie sklepy. Ki 
lońskie związki zawodowe li­
ch waliły rezolucję potępiającą 
orzeczenie sądu i domagającą 
się usunięcia faszystów z za- 
chodnio-niemieckich organów 
sprawiedliwości. W Hamburgu, 
Hannoverze, Kassel i innych 
miastach zachodnio-niemieckich 
odbyły się wiece protestacyjne. 
Robotnicy wielkiej fabryki ham 
burskiej „Continental Werke“ 
przerwali pracę. Strajki wy­
buchły również w dwóch wiel­
kich fabrykach Hannoveru. Ro­
botnicy / fabryki lokomotyw- w 
Kassel domagają się w opubli­
kowanym na wiecu oświadcze­
niu skazania faszysty Hedlera. 
Lksne wiece odbyły się też na

terenie Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej. Demokratyczny 
magistrat Wielkiego Berlina opu­
blikował. oświadczenie, w którym 
podkreśla, że orzeczenie sądu w 
sprawie Hedlera oznacza nową o- 
fensywę reakcji przeciwko naro­
dowym i demokratycznym siłom 
Niemiec.

Pieniąc się z bezsilnej wściek­
łości, koła rządzące w- Bonn opra­
cowują- coraz to nowe zarządzenia 
w celu zdławienia ruchu demo­
kratycznego w Niemczech zacho-- 
dnieb.

Pod szyldem „wydziału ochro­
ny konstytucji“ odradzają faszy­
stowskie gestapo; przygotowują 
ustawy, grożące wszystkim cie- 
mokratom niemieckim surowymi 
karami, zamierzają rozwiązać par 
tię komunistyczną.

Ale im bardziej szaleją skryci i 
jawni faszyści z Bonn, tym bar­
dziej zacięty staje się opór ełemen 
tów demokratycznych przeciwko ich 
antynarodowej, rozbijackiej i pro- 
faszystowskicj polityce. Demo­
kraci niemieccy w Niemczech za­
chodnich właściwie ocenili bez* ! 
czelny wypad faszystowski Hed- j 
lera i jego protektorów. Na przy- j 
kładzie sprawy Hedlera masy pru i 
cujące Niemiec zachodnie]» raz je \ 
szcze przekonały się, że jedynie 
zdecydowana walka przeciwko 
spadkobiercom Hitlera i ich mo­
codawcom zza Oceanu zdolna jest 
zażegnać niebezpieczeństwo odro­
dzenia faszyzmu.

D. M.

,Transakcje polityczne" 
BANKRUTA

Uroczystość jubileuszowa odby­
ła się po skończonym przedsta­
wieniu. Na scenie zebrali się 
przedstawiciele rządu, delegacje 
teatrów z całego kraju, delegacje 
szkół teatralnych oraz pracowni­
cy techniczni teatrów.

Jubilata wprowadzili na scenę 
Mieczysław« Ćwiklińska i ‘Woj­
ciech Brydziński. Publiczność, 
powstawszy z miejsc, powitała 
zn altom ¡tego a r tystę bur z! i wy m i, 
długo niemilknącymi oklaskami.

Do jubilata przemówił wieemin. 
Sokorski, zaznaczając, że w świę­
cie artysty bierze udział cały 
kraj. Mówca podkreślił wielkie 
zasługi znakomitego artysty i de­
mokraty, który uczył kochać te- j 
atr i kochać prawdę życia. Dla- 

—  mówił wiceminister So­
korski — widzimy dziś na piersi 
artysty order „Sztandar l ‘raey‘\ 
dlatego też Prezydent Rzeczypo­
spolitej, w uznaniu wielkich za­
sług artysty dla rozwoju teatru 
polskiego, odznaczy! go obecnie 
Krzyżem Komandorskimi z gwiaz­
dą orderu „Połonin■ Restitnta“

W czasie uroczystości przetną- > 
wiał również dyr. L. Schiller, | 
który nazwał Adwentowicza < 
pierwszym w swojej epoce akio- \ 
rem socjalistycznym. Stworzył on * 
w Łodzi, jeszcze w okrerue mię- • 
dzywojennym, podwaliny pod . 
pierwszy teatr proletariatu, S 
teatr, który nie mógł się jednak 
utrzymać z powodu reakcyjnej 
polityki rządów sanacyjnych.

Po przemówieniach tych zabrał > 
£ło» jubilat, wyrażając głęboką 
wdzięczność Prezydentowi Rzeczy ,• 
pospolitej za zaszczytny odzna­
czenie, które będzie dla niego * 
bodźcem do dalszej walki o nowe­
go człowieka, wyzwolonego z pęt 
kr""'‘ łalizmu.

W przedstawieniu „Niemców“

.Amerykańscy przyjaciele An­
dersa, są zmartwieni. I  to nu 
bes kozery. Cała prasa światu- 
uhi pisze o konszachtach mię 
dsy faszystą Andersem• i faszy­
stowskim „ rządem“ zachodnio - 
niemieckim, a sam generał mil­
czy. Dlaczego?

„Kie chcemy wierzyć — - pi­
sze ■_ wychodzący , ■ w Ihiffallo 
„Dziennik dla Wszystkich1' — 
aby Andres rzeczywiście prowa­
dził rozmowy w sprawie utwo­
rzenia i objęcia dowództwu 
nad wskrzeszoną armią niemiec­
ką. Nic chcemy wierzyć, ale by­
łoby tu nam łatwiej uczynię, 
gdyby Anders stał zawsze twar­
do na stanowisku, bezkompromi­
sowym wobec prób rewizjoniz- 
vm niębiieckiego“.

pisze dale i

AdwentowiczKruczkowskiego
stworzył w roli prof. Sonnen-
brncha ltreącję wysokiej klasy, 
którą zaliczyć należy do- czoło­
wych osiągnięć artystycznych 
znakom i tego a która

Oczyszczona z szumowin „Caritas“

niesie pomoc potrzebującym
W ARSZAWA PAP, Przy Cen- Odbyły się już dwa posiedzenia 

t o l i  „Caritas“ w Warszawie roz komisji; na piww,5Zym w dlliu 
poczęła działalność, powołana Tr , .
przez nowy zarząd „Caritas“ , ko-1 wpatrzono o l wmosK,,w » 
misja lekarska dla spraw roz- j w 14 wypadkach przyznano »trep
działu antybiotyków. tomycynę w ogólnej ilości 325

W skład komisji zaakceptowa- gr. Na drugim posiedzeniu w 
nej przez Ministerstwo Zdrowia dniu 26.11 zh-j.i-mo "0 wnksków 
wchodzą m. jn. dr Jan Btopczyk,, i w 43 wypodkach pmznano i 
dr^Jozet Cackowski, dr Jas Nie- j streptomycyny w ogólnej ilości I
mierko. ! 1040 ar.

„Niestety,
„Dziennik dla Wszystkich“ 
fakty tema przeczą. Dowodu 
lego wywiad prasowy, przepro­
wadzony przez prssdsta wieiclu 
sznea¡carskiej gazety „Die, Tut" 
■wychodzącej w /ucichli. Na pyto 
■nio czy uznaje on granice Polski 
na Odrze i Nysie generał odpo­
wiedział: „Nic...“ , Na pylonie 
jakie rozwiązanie granic uważa 
sa najwłaściwsze powiedział do­
słownie: „Jesteśmy za utrzyma­
niem granicy polsko - niemicc- 
kiej z 1939 /■...“

Sprawa, konszachtów między 
Andersem a trizonałnymi niedo­
bitkami hitlerowskimi, jest jak 
najściślej związana właśnie s 
jego sta ¡łowiskiem w sprawie 
granicy polsko - niemieckiej.
Już ud. dłuższego czasu, wysłan­
nicy Andersa i nawiasem
mówiąc — Mikołajczyka także, 
prowadzili rozmowy z „kancle­
rzem" Trizonii, AdmaucPeni, w 
sprawie „rewizji" granicy pol­
ska - iiiemieckiej. Ceną za tę 
deklarację ma być m, in. przy­
znanie Andersowi wysokiego sta 
nowisłew u ’ noiyof ormawnny m 
przez Amerykanów niemieckim 
li ehnnachcic. Zapłata w sam 
raz dla żołdaka, który równie 
wiernie służył carowi rosyjskic- 
my, co pęlskiej sanacji i an­
gielskim i amerykań alt im impe­
rialistom. Równie wiernie ten 
bezojczyźniany bandyta gotów 
jest. teraz służyć niemieckim fa ­
szystom; przychodzi mu to tym 
łatwiej, że już w czasie wojny 
kimał się z wywiadem hitlerow­
skim.

Jakże nędznie wygląda tar 
andersnwsko - faszystowski, kan­
dele!;, jakże śmieszni: yą próby , 
„rewizji" granic, podejmowani 
przez zbankrutowanego genera­
ła i zbankrutowanych polityków.
Nic dziwnego, że Anders star" 
s,ę swoją ot:lutnią „transakcję 
polityczną" utrzymać w tajem- 
niwy i  że chcący go wybielić Me 
„Dziennik dla Wszystkich“ nie 
doczeka, się w ;}•: śnień ze strony 
b, kr1 na dok tara Rei
ski, a obrcme poszukującego 
dobrze płatnej posady dowódcy 
thiedw. hiłtcrootbink.

\
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WOJEWÓDZKIE NARADY WIEJSKIEGO AKTYWU PARTYJNEGO
W całym kraju odbyły się kii- i spółdzielni podniosła się do 24. 

ka dni temu rozszerzone woje- j a już na koniec lutego liczba za 
wódzkie narady aktywu wiejskie I rejestrowanych i gotowych do rc 
go z udziałem sekretarzy gmin- I jestracji spółdzielni podniosła się
nyeh i powiatowych organizacji 
partyjnych oraz kierowników 
grup łączności miasta ze wsią. 
Główna uwaga narad poświęcona 
była trzem zadaniom, które sto­
ją przed partią na wsi: rozwo­
jowi rolniczej spółdzielczości pro 
dukcyjnej, przeprowadzeniu akcji 
planowego skupu zboża i przy­
gotowaniom do wiosennej kam­
panii siewnej.

Wszystkie te trzy zadania łą­
czą się ze sobą, wszystkie one 
realizowane są w ostrej walce 
klasowej z bogaczem wiejskim 
na wsi, drogą przezwyciężania i 
łamania jego oporu przez mało 
i średniorolną masę chłopską, 
drogą przezwyciężenia i likwido­
wania wszelkich objawów opor­
tunizmu, bierności lub kapitu- 
lanctwa ze strony poszczegól­
nych organizacji partyjnych.

Toteż problem zaostrzonej 
walki klasowej na wsi i kierow­
nicza rola organizacji partyj­
nej w tej walce wysunęły się 
jako czołowy problem na wszyst 
kich naradach i we wszystkich 
niemal wystąpieniach towarzy­
szy.
Co pokazały narady? Na go­

rącym przykładzie życia pokaza­
ły one w całej konkretności wal­
kę klasową na wsi.

Wymieniając wrogów z nazwi 
ska i miejsca ich zamieszkania, 
uczestnicy narad pokazali, jak 
partia, jak aktyw powiatowych 
i gminnych organizacji, wespół 
z ZSL i masami bezpartyj­
nych chłopów, łamie wrogą dzia 
łalność bogacza wiejskiego, para­
liżuje jego kłamstwa i oszczer­
stwa, przy pomocy których sta­
ra się on zohydzić i powstrzy­
mać rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej na wsi, przy pomocy 
których stara się on wykręcić z 
akcji planowego skupu zboża i 
odciągnąć chłopa, zwłaszcza śred 
niaka, od przygotowań do wiosen 
nej kampanii siewnej.

Charakterystyczna cyfra z na­
rady woj. gdańskiego: do 20 
stycznia br. w woj. gdańskim 
było zarejestrowanych 11 spół­
dzielni produkcyjnych. Nad ich 
utworzeniem partia pracowała w 
ciągu długich 9 miesięcy. Od 20 
stycznia do 22 lutego rb. liczba

do 50! Te liczby ilustrują wy- j 
mównic rolę partii, znaczenie jej ! 
bojowośei i pracy w masach chłop 
skich przy przebudowie wsi.

Narady pokazały, że tam 
gdzie istnieją bojowe, pełne ini­
cjatywy organizacje partyjne, 
tam idą dobrze przygotowania 
do kampanii siewnej, tam rów­
nież akcja skupu zboża jest pla 
nowo wykonywana. Niemal 

wszyscy uczestnicy narad stwier­
dzali, że mało i średniorolny 
chłop na ogół uczciwie wywią­
zuje się ze swoich obowiązków 
zbożowych wobec państwa. W 
niektórych nawet wsiach chłopi 
wspólnie i manifestacyjnie, z or­
kiestrą wyruszają do punktów 
zsypu. Opór z reguły stawia bo­
gacz wiejski. Ukrywa on zboże, 
licząc na to, że na przednówku 
uda mu się uzyskać wyższą, spe­
kulacyjną cenę i żeby nie być izo 
lowanym w masie chłopskiej, sta­
ra się on przeciągnąć na swoją 
stronę średniaka.

I  tu występuje decydująca ro­
la partii, decydująca rola Ko­
mitetu Powiatowego, Gminnego i 
Organizacji Gromadzkiej. Nara­
dy pokazały, jak mobilizując opi­
nię szerokich mas chłopskich, 
partia łamie opór bogacza wiejs 
kiego na odcinku skupu zboża, 
jak przy pomocy biedoty chłop­
skiej i średniaków partia ujaw­
nia ukryte przezeń wielkie za­
pasy zbożowe, jak przy pomocy 
środków moralno-politycznego na 
cisku, zmusza go do wywiązania 
się ze swoich obowiązków wobec 
państwa ludowego. W powiecie 
jeleniogórskim np. miejscowy bo­
gacz wiejski nie tylko sam nie 
chciał sprzedać zboża państwu, 
ale i innych podszczuwał do te­
go. Organizacja party-jna nie 
skapitulowała przed nim. Pew­
nego dnia na ścianie jego cha­
ty ukazał się napis: „Tu mie­
szka wróg ludu, który nie 
chce państwu sprzedać zboża“. 
Efekt był taki, że nazajutrz ku­
łak załadował zboże, i odwiózł je 
do miejsca zsypu. Inni towarzy­
sze piętnowali tych wrogów na 
zebraniach gromadzkich.

Narady pokazały, jak na fali 
nowych i trudnych zadań, które 
stoją przed partią na wsi, jak

w walce z tymi trudnościami i 
w przezwyciężaniu ich rosną i 
hartują się ludzie w naszej 
partii, jak tworzy się nowy ak­
tyw i jak ten aktyw zdobywa 
wiedzę i doświadczenie.
Tow. Cielczak z pow. lębor­

skiego powiada: „Kiedy stanęła 
sprawa tworzenia spółdzielni pro 
dukcyjnych, me wiedziałem na 
początku jak się obrócić, jak to 
zrobić. To samo było kiedy mia­
łem organizować skup zboża. Ale 
już w krótkim czasie zorientowa­
łem się. Kiedy człowiek idzie w 
teren i mówi z ludźmi —  nabywa 
doświadczenia“ .

Partia wciąga w swoje szeregi 
najlepsze elementy klasy robot­
niczej i pracującej masy chłop­
skiej. A  w pracy i w walce lu­
dzie ci dojrzewają politycznie, 
wyrastają na aktywistów i mobi­
lizują wokół siebie coraz to no­
we rzesze bezpartyjnych chło­
pów i robotników.

Narady ujawniły również i 
słabe miejsca w naszej pracy. 
Do tych słabych miejsc należą 
m, in. fałszywe teorie o tzw. 
„kułackich wsiach“ , wypływają 
ce z niedostatecznej umiejętno 
ści odróżniania przez niektó-

rych towarzyszy średniaka od 
kułaka. A to jest centralne za 
gadnienie polityczne. Bez umie 
jętności bowiem odróżniania 
średniaka od kułaka nie moż­
na wyizolować bogacza od pod 
stawowej biedniacko - średrsiac 
kicj masy chłopskiej; grozi nie 
bezpieczeństwo rzucenia śred­
niaka wT objęcia bogacza w iej­
skiego; można stracić bazę ma 
sową w pracującym chłopstwie, 
niezbędną dla socjalistycznej 
przebudowy wsi. Naszym has­
łem była i pozostanie stara i 
wypróbbwana teza Lenina: w 
o p a r c i u  o m a ł o r o l n y c h  
c h ł o p ó w ,  w s o j u s z u  z e  
ś r e d n i a k i e m  i w w a l c e  
z b o g a c z e m  m i e j s k i m ,  
k l a s a  r o b o t n i c z a  d o ­
p r o w a d z i  m a s y  c h ł o p ­
s k i e  do  o s t a t e c z n e g o  
z w y c i ę s t w a  s o c j a l i z m u  
n a  wsi .  Leninowską umiejęt­
ność widzenia podziału klasowe­
go wsi musimy pogłębić w sze­
regach naszej partii i opano­
wać ją  w pełni.

Drugim brakiem, który u jaw 
niły narady — to niedostatecz­
ne dotychczas umocnienie ist­
niejących spółdzielni produk-

cyjnych. Dążymy i będziemy na ; rady pokazały, że należy uspra 
■ ' ’ -*** ------- -------  J1- wnie działalność istniejącychdal mobilizować nasze siły dla

rozszerzenia liczby spółdzielni, i trójek. Niektóre z nich skuma- 
Ale przede wszystkim musimy . ły się z bogaczami wiejskimi i 
umacniać te, które już istnieją, te należy "zmienić. Organizacje 
Narady pokazały, że mamy w partyjne winny czuwać nad 
tej sprawie duże osiągnięcia tym, by trójki składały się z 
Trzeba je więc utrwalić i roz- j uczciwych gospodarzy -— mało 
budować. Wprowadzić zorgani- . i średniorolnych chłopów. Trze 
zowany podział pracy w spół- ba też w większym,. niż dotych 
dzielniaeh, ustalić wszędzie czas stopniu, zwrócić uwagę na. 
sprawiedliwe normy i dniówki działalność sklepów spółdziel- 
obrachunkowe, skrupulatnie czych na wsi. Jasne jest, że 
zapisywać je, uczciwie kontro dobrze zaopatrzony sklep W 
lować wykonaną pracę, kon- którym chłop może dostać po 
sekwentnie przestrzegać zasa- i dostępnych cenach potrzebne 
dy wnoszenia wkładu przy mu towary, jest dużym bodz- 
wslępowaniu do spółdzielni —  cem w akcji planowego skupu 
to są środki, które prowadzą zboża.
do podniesienia zamożności 
spółdzielni, do podniesienia wy 
dajności plonu i do wykrze­
sania zapału do pracy wśród 
członków spółdzielni. To jest 

również najskuteczniejsza me­
toda zwalczania wrogiej pro­
pagandy wyzyskiwaczy wiejs­
kich przeciwko' spółdzielczości 
To jest najlepszy sposób oddzia 
ływania spółdzielni na indywi­
dualnie gospodarujących chło­
pów.

W dziedzinie skupu zboża na I

Wojewódzkie narady wiejs­
kiego aktywu pokazały, że od 
bojowośei organizacji partyj­
nej, od je j umiejętności mobt 
łizacji mas chłopskich dla ła­
mania kułackiego oporu, zale­
ży realizacja owych trzech 
wielkich zadań, które stoją 
przed partią. Narady pokaza­
ły, że partia rozporządza bo­
jowym, świadomym i zdyscy­
plinowanym aktywem dla re 
alizacji tych zadań.

JERZY NAWROT.

Stalinowski blok komunistów i bezpartyjnychPrzed wyborami do Rady Najwyższej ZSRR
Zbliża się dzień wyborów do na 

czelnego organu władzy państwo­
wej ZSRR — Rady Najwyższej 
ZSRR.

Pierwszym ogólnonarodowym 
kandydatem do Rady Najwyższej 
ZSRR jest wielki wódz i nauczy­
ciel mas pracujących, J ó z e f  
S t a l i n .  Z jego imieniem po­
zostaje w nierozerwalnym związ­
ku rozkwit radzieckiego pań­
stwa socjalistycznego, niebywały 
wzrost dobrobytu i podniesienie 
się poziomu kulturalnego mas 
pracujących.
L u d z i e  r a d z i e c c y  o -  

r a z  p r o ś c i  l u d z i e  w s z y ­
s t k i c h  k r a j ó w  ł ą c z ą  
z i m i e n i e m  S t a l i n a s w ą  
w i a r ę  w z w y c i ę s t w o  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  w o l ­
nośc i ,  z w y c i ę s t w o  s p r a  
w y  p o k o j u  n a d  c i e m ­
n y m i  s i ł a m i  r e a k c j j  i m

p e r i a l i t t y c z n e j  i p o d ­
ż e g a c z y  w o j e n n y c h .

W obecnych wyborach, podob­
nie jak w wyborach w r. 193? i 
1946, partia bolszewicka występu­
je w jednolitym bloku, w ścisłym 
sojuszu z bezpartyjnymi robotni­
kami, chłopstwem i inteligencją. 
K a ż d y  k o m u n i s t y c z n y  
k a n d y d a t  ko  R a d y  N a j  
w y ż s z e j  j e s t  j e d n o c z e ś  
n i e  k a n d y d a t e m  z r a m i e  
n i a  b e z p a r t y j n y c h ;  k a  
ż d y  k a n d y d a t  b e z p a r ­
t y j n y c h  j e s t  j e d n o c z e ś  
n i e  k a n d y d a t e m  z r a ­
m i e n i a  p a r t i i  k o m u n i s  
t y c z n e j .

Blok komunistów i bezpartyj­
nych to zjawisko niespotykane 
i niemożliwe w krajach kapitalis­
tycznych. Blok ten nie jest zwy­
kłą kombinacją wyborczą, ani też 
porozumieniem, które często za-

KOBIETA-CHEMIGRAF
WW fW 'c& coim #  ł f a c l m t y i

Z okien laboratorium Zakła- Fotografowanie i  przenoszenie
dów Graficznych w Gdyni rozcią­
ga się rozległy widok na dźwigi 
portowe... Jak okiem sięgnąć, wi­
dać z góry tylko płaskie dachy 
domów, a w dali bezmiar morza...

— Uf f !  pod samo niebo trzeba 
się do was wspinać.

tow. Wacława Pawłowska
— •  Całe szczęście —  śmieje się 

w odpowiedzi na to kierowniczka 
pracowni. Byłoby marnie, gdy­
by tak wszystkie zapachy z na­
szych tygli i kociołków szły od 
dołu poprzez wszystkie piętra. 
Koledzy przeklinaliby nas po sto 
7 ozy zm dzień.

Rzeczywiście, niepięknie tu 
pachnie. Od razu w drzwiach bi­
je w nos woń kwasu solnego i 
azotowego. Mija dobra chwila, 
nim powonienie przyzwyczai _ się 
do tych zapachów. Wypełniają 
ono wszystkie pomieszczenia labo­
ratorium, w których uwija 
kilką mężczyzn.

Jeden z nich krząta się przy 
białym ekranie, ustawiając duży 
aparat fotograficzny, drugi przy­
gotowuje jakiś roztwór w podłuż­
nym naczyniu, inny zaś spłukuje 
strumieniem wody, bijącym z kra 
nu silną smugą —  dużą srebrną 
płytę. Takie same płyty, tylko 
nieco mniejsze, zeskrobują pilnie 
rykom dwaj młodzi ludzie w są­
siednim pokoiku...

— 0oo, proszę! — tow. Wa­
cław* Pawłowska zatacza ręką 
« «rok -: łuk. — Oto ogólny prse- 
k m  m i M i i «  m k i m m i  pmcy.

negatywów na cynk.
Szczupła, zręczna, ciemnooka 

szatynką o szybkich, energicznych 
ruchach ujmuje zwięźle w tych

sem płyt cynkowych pracowałam, kretarza podstawowej organiza- 
w Prasie do wybuchu wojny. I eji partyjnej, ciesząc się całkowi- 

—  A po wojnie? j tym zaufaniem całej załogi. Dzię-
—  Po icojnie wszystko potoczy-

az
tachu, będącego niezmiernie rząd po wyzwoleniu ogłoszono rejestru 
ko udziałem kobiet. zawodów .^tystycz

sowanie w drukarstwie, —  dzię- ™°sący ^  Podjąć fo
ki niej bowiem można wykony-
wac odbitki rysunków czy foto­
grafii w niezliczonej ilości na­
kładów pism i Jcsiążek — bardzo 
długi czas była uprzywilejowa­
nym zawodem mężczyzn. I jeszcze 
po dziś dzień kobieta w tym za­
wodzie jest rzadkością. Dlatego 
szczególnie interesująca jest dro­
ga, jaką doszła do kierowniczego 
stanowiska w chemigrafii bodaj­
że jedna tylko kobieta w Polsce.

—• Cała odpowiedzialność za to 
— śmieje się Wacława Pawłpw- 
ska — spa.da na mojego ojca. 
Był sam chemigrafem i miał 
sześć córćk. Z  konieczności więc 
musiał sobie wyszkolić pomocni­
ka v> którejś z dziewcząt. A po- 
nieważ mnie rysunki i  fotografia 
interesowały od dzieciństwa, więc 
też ja najwięcej garnęłam się po­
magać ojcu.. No i  tak... nauka to 
gimnazjum szła jednym torem, a 
praktyka u ojca —  drugim. Po 
skończeniu szkoły marzyła mi się 
Akademia Sztuk Pięknych, ale 
rodzina była liczna, więc ze wzglę 
dów finansowych musiałam zre­
zygnować z tych marzeń. Zresztą 
miałam już w garści gotowy fach.

„— Ciekawy fach —1 wtrącam  
półgłosem..

—- Oo, tak — ożywia się moja 
rozmówczyni — bardzo ciekawy. 
I  na swój sposób twórczy. Ileż 

się i w naszej pracy jest zaskakują- 1 cych ' niespodzianek, ile ■trzeba 
kombinować, medytować i jakie 
się tna zadowolenie, gdy z mar­
nej fotografii przy pomocy re­
tuszu, rylca, starannie przygoto­
wanej kliszy, czy przez dobry do­
bór barw —  uda się zrobić żywą, 
ostrą reprodukcję.

Pracuję w tym zawodzie już 
od 1930 roku. Pierwsze kroki 
stawiałam pod opieką ojca w 
wielkich zakładach graficznych 
Wierzbickiego W Warszawie. Po­
lem razem z ojcem przeszliśmy 
do Prasy. Jako traww.cz koloro-

tografii, retuszu, kopii i wytra­
wiania rysunków na miedzi, cyn­
ku czy mosiądzu. Od razu dosta­
łam skierowanie do Bydgoszczy, 
do zakładów wydawniczych „Bi­
blioteka Polska“. Tamtejszy kie­
rownik midi taką zdumioną mi­
nę, ujrzawszy przed sobą kobietę 
kandydata na stanowisko trawia- 
cza, jakby r  wroga zobaczył. Nie 
pozostawało mu nic innego, jak 
zaproponować, żeby wzięli mnie 
na próbę.

— No, a w jaki sposób po Byd­
goszczy przyszła kolej na Gdy­
nię ?

—■' To również historia jednego 
ogłoszenia. W Bydgoszczy praco­
wałam przez rok i  było mi tam 
bardzo dobrze. Aż tu pewnego 
dnia przeczytałam ogłoszenie, że 
Zakład Graficzny Prasy Wojsko­
wej w Gdyni poszukuje kierowni­
ka chemigrafii do swego wydaw­
nictwa.

Jeden z kolegów powiedział na 
to z przekąsem w głosie: „Oo, 
to tylko towarzyszka Pawłowska 
powinna złożyć tam podanie“ .

Zagrała wtedy we mnie ambi­
cja. — A co — pomyślałam sobie 
— myślicie, że jako kierownik 
nie dałabym sobie rady. Kobieta 
i to potrafi! 1 —  napisathm po­
danie do Gdyni.

Byłoby już zbędne przytaczać 
dalszą rozmowę. Sam fakt wizyty 
u tow. Pawłowskiej w drukarni 
„Prasy Wojskowej“ w Gdyni 
jest już dowodem, że podanie jej 
rozpatrzono przychylnie i że obję­
ła ona tę posadę.

W ciągu czterech lat swej pra- 
| cy wyszkoliła sobie sama kilku­
osobowy personel. Ale nie widać 
wśród niego żadnej kobiety.

Wiele entuzjazmu tow. Paw­
łowska wykazuje również dla pra 
cy organizacyjnej i społecznej. 
Jest ona na terenie Zakładów 
Graficznych „Prasy Wojskowej" 
jedną z aktywniejszych praeow-

ki pracy organizacji partyjnej i 
aktywnemu udziałowi tow. Paw­
łowskiej, mimo braku aparatów 
reprodukcyjnych, maszyn do tra­
wienia, załoga przezwycięża trud­
ności, wTykonując te najtrudniej­
sze zadania na równi z innymi za 
kładami, mającymi dużo lepsze 
urządzenia. Przykład tow. Paw­
łowskiej i pełna zapału praca 
wpływa dodatnio na innych.

Tow. Pawłowska jest również 
przewodnicząca zakładowego ko­
ła Ligi Kobiet i prowadzi sekcję 
kulturalno - oświatową w oddzia­
le gdyńskim Związku Zawodowe­
go Pracowników Poligraficznych.

— Dzisiaj — wyjaśnia po pro­
stu moja rozmówczyni — można 
podołać kilku, funkcjom naraz, 
bo praca zawodowa nie napotyka 
na takie trudności jak dawniej.

O tym, że laboratorium potrafi 
pod kierownictwem kobiety wyko 
nać najtrudniejsze zadania świad 
czą piękne, wydawane co miesiąc 
przez Prasę Wojskową w Gdyni 
zeszyty „Morza i Marynarza Pol­
skiego“ i niemniej ładne numery 
„Młodego Żeglarza“ .

Oglądając ich bogate ilustracje, 
będziemy teraz wiedzieć, że kry­
ją się poza nimi szczupłe, zwin­
ne ręce rozmiłowanej w swym za­
wodzie chemigrafa — Wacławy 
Pawłowskiej i  jej współpracowni­
ków. (Ewa)

wierają między sobą dla obopól­
nych korzyści partie burżuazyj- 
ne. Blok komunistów i bezpartyj­
nych ZSRR to polityczny sojusz 
partii komumstycznej z wielomi­
lionowymi masami całego narodu 
radzieckiego.

Partia bolszewicka mogła wy­
sunąć ideę bloku komunistów i 
bezpartyjnych dopiero w r. 1937 
— po 20 latach władzy radziec­
kiej — kiedy odniesiono już naj­
bardziej zasadnicze zwycięstwa na 
drodze do socjalizmu, kiedy zlik­
widowano całkowicie klasy wy­
zyskujące i  w kraju zrodziła się 
jedność moralno - polityczna 
wszystkich klas społecznych.

Uchwalona w  r. 1936 Konstytu­
cja Stalinowska utrwaliła histo­
rycznej doniosłości fakt, że w 
ZSRR zbudowano już w zasadzie 
społeczeństwo socjalistyczne i że 
kraj radziecki wkroczył w okres 
zakończenia budowy socjalizmu i 
stopniowego przechodzenia do ko­
munizmu. Konstytucja utrwaliła 
fakt utworzenia nowych socjalis­
tycznych narodów i zadzierzgnię­
cia się więzów niezachwianej przy 
jaźni między narodami ZSRR.

W wyniku zwycięstwa socja­
lizmu w ZSRR, stosunki między 
partią komunistyczną i bezpartyj­
nymi masami ulegiy ogromnej 
zmiahie.

„Teraz jednak mamy inne cza­
sy — oświadczył Józef Stalin w 
przemówieniu przedwyborczym 
z dn. 9 lutego 1946 r. — Bezpar­

tyjni odgrodzeni są obecnie od 
burżuazji barierą, która nosi na­
zwę radzieckiego ustroju społecz 
nego. Ta sama bariera zrzesza 
bezpartyjnych z komunistami w 
jedną społeczność ludzi radziec­
kich. Jako członkowie jednej spo 
łeczności ludzie ci wspólnie wal­
czyli o wzmocnienie potęgi na­
szego kraju, frspólnie przelewali 
krew na frontach w imię wol­
ności i wielkości naszej ojczyzny,

komunistyczną partię bolszewicką 
za swą własną partię, partię blis­
ką mu i drogą, za swego wodza, 
nauczyciela i kierownika.

„Naród radziecki — czytamy w 
odezwie KCWKP(b) do wybor­
ców — z uzasadnioną dumą spo­
gląda na wyniki swej walki i 
pracy. Ludzie radzieccy są pełni 
niewzruszonej wiary w sukcesy 
dalszego rozwoju naszego kraju 
na drodze do komunizmu. Obec­
nie nie ma bardziej trwałego 
państwa niż Związek Socjalistycz 
nyeh Republik Radzieckich. Ra­
dziecki ustrój społeczny i pań­
stwowy jest najlepszą formą or­
ganizacji społeczeństwa najży­
wotniejszym ustrojem na świę­
cie“.
Wrogowie Związku Radzieckie­

go przewidywali mu długotrwały 
kryzys powojenny i zastój w ży­
ciu gospodarczym. Jednakże już 
w r. 1949 — w 4 lata po wojnie 
— produkcja globalna przemysłu 
radzieckiego przekroczyła o 41 
proc. poziom produkcji przedwo­
jennej r. 1940. Olbrzymie sukce­
sy osiągnął też naród radziecki 
w dziedzinie rozwoju rolnictwa 
socjalistycznego; globalne zbiory 
produktów rolniczych ZSRR prze­
kroczyły w  r. 1949 poziom przed­
wojenny r. 1940.

Stale wzrasta stopa życiowa 
mas pracujących ZSRR. W wyni­
ku konsekwentnej polityki zniżki 
cen, wzrasta siła nabywcza rubla, 
wartość realnych płac robotników 
i pracowników umysłowych; wzra 
stają dochody kołchoźników

Cóż mogą przeciwstawić tym 
sukcesom burżuazyjne partie rzą­
dzące? Wiemy przecież jakimi po­
nętnymi obietnicami sypali w 
swym programie wyborczym w r. 
1945 labourzyści angielscy, jakie 
złote góry obiecywali narodowi 
angielskiemu.

Czyż nie jest rzeczą oczywistą, 
że dla przedstawicieli partii bur-

wspólnie wykuwali i wykuli zwy zuazyjnych oraz partu socjalia-
cięstwo nad wrogami naszego 
kraju. Jedyna różnica między ni­
mi polega na tym, że jedni są 
członkami partii, drudzy zaś ni­
mi nie są. Ale jest to różnica 
formalna. Ważne jest to, że za­
równo jedni, jak i drudzy pracu­
ją dla dobra wspólnej sprawy. 
Dlatego też blok komunistów i 
bezpartyjnych jest rzeczą natu­
ralną i ma wszelkie podstawy 
istnienia“.
Od przeszło 30 lat partia bolsze 

wieka trzyma w swych rękach ' 
ster władzy państwowej. Przez 
ten czas naród radziecki mógł się 
przekonać, że partia bolszewicka 
nie ma innych interesów poza in­
teresami mas pracujących.

Szerokie masy narodu uważają

tycznych typu labourzystów an­
gielskich, piękne obietnice są je­
dynie demagogicznym środkiem 
do utrzymania się przy władzy.

Jedynie partie komunistyczne 
działają rzeczywiście w  interesie 
mas pracujących, dobro mas pra­
cujących jest jedynym celem ich 
istnienia. Jedynie partie komunis­
tów stawiają nade wszystko in­
teresy ludu. Dlatego też KC 
WKP (b) w swej odezwie przed­
wyborczej z całą świadomością 
swej siły i słuszności wzywa wy­
borców, aby w zbliżającym się 
dniu wyborów do Rady Najwyż­
szej ZSRR oddali glosy na kan­
dydatów stalinowskiego bloku ko­
munistów i bezpartyjnych.

S. TITARENKO

wy, **$. WfM wytrawiamu kwą- nic. Pełni funkcję drugiego a»- «2obrąiu.e wyborców w Sokolmcz .-wskim okręgu wyborczym M 
rkhotwica fabryki ..ĘrągWl Boy utyć" — Foktrut

skw-i., Przemawia najstarsza 
(Foto.  —  AR>
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GMINNE KURSY SZKOLENIOWE WYGHOWUIA
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Obrady II I  Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. stwierdziły, że 
jednym ż podstawowych warun­
ków wzmożenia czujności rewolu­
cyjnej i dalszego rozwoju partii 
jest stałe podnoszenie uświadomię 
nia ideologicznego jej członków 
— masowe szkolenie partyjne, a 
zw łaszcza szkolenie poi i ty czne
kadr.

W realizacji zadań partii szcze­
gólną pozycję zajmuje praca na 
wsi, W okresie zaostrzonej walki 
klasowej na wsi, zagadnienie par­
tyjnych kadr wiejskich, uświado­
mionego aktywu wiejskiego, jest 
dla partii sprawą pierwszorzędnej 
wagi.

Okres zimowy — wolny od prac 
w polu, stał się okresem wzmo­
żonej pracy szkoleniowej aktywu 
wiejskiego partii.

Szczególne znaczenie dla wy­
chowania uświadomionego, zdol­
nego do wypełnienia swych za­
dań partyjnego aktywu wiejskie­
go mają wiejskie kursy szkole­
niowe, organizowane przy Komi­
tetach Gminnych i zespołach ma 
jatko w PGR. Na terenie woj. 
gdańskiego istnieje 108 gminnych 
kursów, obejmujących przeszło 1000 członków partii na wsi.
_ Uchwała Biura Organizafcyj nego 

KC PZPR wyznacza kursom gmin 
nvm poważne zadanie — rozsze­
rzenia, a przede wszystkim us­
prawnienia dotychczasowej pracy.

Tow. Zambrowski, przemawia­
jąc na uroczystości otwarcia ga­
binetu partyjnego w Warszawie, 
stwierdził: „To, co bardzo ciąży­
ło na tej dziedzinie naszej pracy 
szkoleniowej — to żywiołowość, 
z jaką się ten wzrost dokonywał. 
Żywiołowość zjawiła się też w  do 
borze słuchaczy. Nie nastawia­
liśmy się dostatecznie przede 
wszystkim na dołowy aktyw par­
tyjny, nie nastawialiśmy się do­
statecznie na to, aby szkolić tych, 
którzy będą najbliżej komitetów 
partyjnych, tych, którzy wchodzą 
do władz partyjnych“. Ta żywio­
łowość w doborze słuchaczy za­
znaczyła się bardzo wyraźnie w 
pracy wielu kursów gminnych na 
szego województwa.

Oto, co stwierdza w związku z 
tym uchwala egzekutywy'" KW 
PZPR w  Gdańsku ze Stycznia 1950 

: Typowanie na kursy przebie­
gało mimo pewnej poprawy me­
chanicznie i bez analizy egzeku­
tyw organizacji podstawowych. 
Kursy nie objęły członków egze­
kutyw organizacji podstawowych. 
Kursy nie obejmują w dostatecz­
nej mierze dołowego aktywu par­
tyjnego (nowoobrani członkowie 
egzekutywy podstawowej organtza

cji, nowowybrani sekretarze i . wiatowych i  gminnych komite- 
członkowie egzekutyw oddziało- j tów partyjnych decyduje o po- 
wych, organizatorzy, grupowi i a- 1 ziomle pracy kursów wiejskich.
gitatorzy)“.

Ale zasadniczą bolączką w pra­
cy kursów gminnych jest ciągle 
jeszcze niedostateczna nad nimi 
opieka ze strony powiatowych - i 
gminnych komitetów partyjnych. 
, Udwtóa egzekutywy KW pod- 
. es!ua, że .»warunkiem rozwoju 
• podniesienia poziomu szkoienia
JCSt łir*7vmVm*« _____

tak brak tej opieki wpływa bez 
pośrednio na wadliwy styl pra­
cy kursów, a przede wszystkim 
na niską frekwencję, co jest ich 
zasadniczą bolączką.

Do takich, przykładowo złych 
kursów, należą gminne kursy 
szkolenia partyjnego w pow. 
kwidzyńskim, gdzie Komitet Poi  _ i , *- V i 0 111 Cv ‘ - ■ * —»u,/ a , jU. IZZliO' UIIJ iyC U TT

4uczymenie lej sprawy przed i wiatowy mało interesuje się za-
miotem pracy i opieki całej wo- ........................
jewodzluej organizacji partyjnej, 
jej całego aktywu i sekretarzy 
organizacji partyjnych na wszy­
stkich szczeblach, gdyż zagadnie­
nie szybkiego szkolenia i wycho­
wania kadr i szeregów psrtv1- 
nych w duchu marksizmu i le- 
mnizmu partia musi postawić 
na czoło swych zadań“ . (Z uchwał 
Biura Organizacyjnego KC PZPR)
Mimo tej uchwały niektóre po 

wiatowe i gminne organizacje par 
tyjne nie wykazują dostatecznej 
troski o organizację i pracę kur­
sów gminnych.

Tam, gdzie Komitet Powiatowy 
i Gminny interesuje się żywo za­
gadnieniem szkolenia aktywu wiej 
.skiego, stawia je pod obrady na 
swoich egzekutywach, wizytuje i 
troszczy się o każdego uczestnika 
kursu, o jego regularne uczęsz­
czanie na wykłady, tam praca 
gminnych kursów szkolenia par­
tyjnego jest zadawalająca.

I  tak w spółdzielni produkcyj 
nej w Lichnowych pow. malbor 
skiego, praca kursu jest posta­
wiona wzorowo i frekwencja 
stale wynosi 190»/o. Na wykłady 
często przychodzą bezpartyjni 
chłopi, którzy niejednokrotnie 
po obecności na kilku wykła­
dach, proszą o przyjęcie do 
partii.

gadnieniem szkolenia aktywu 
wiejskiego, nie wizytuje kursów, J 
nie kontroluje Ich pracy, nie ' 
okazuje pomocy wykładowcom, j

Podobnie dzieje się w Mierze- i 
szynie pow. gdański, gdzie nie- i 
przestrzeganie dnia szkolenia i 
partyjnego, oraz nieregularne ze i 
brania, powodują małą frekwen I 
cj ę. Zdarzało się, że sekretarz Ko * 
mitetu Gminnego tow. Kulasie- j 
wicz —  wykładowca kursu, nie j 
przychodził na wykłady, co znie i 
chęca towarzyszy nawet naj bar j 
dziej pragnących nauki.

Dalszym przykładem zespołu j 
szkoleniowego, którym nie inte- j 
resuje się gminna organizacja 
partyjna, jest kurs wiejski w ’

akcji szkoienia aktywu wiejs­
kiego.
Praca na tym odcinku posu­

nęła się ostatnio znacznie na­
przód. Co miesiąc systematycz­
nie odbywają się w KW  semi­
naria dla. wykładowco w, na któ­
rych frekwencja dochodzi do 
90»/».

Aby wykonać wszystkie za­
dania, jakie stoją na odcinku 
szkolenia aktywu wiejskiego, 
powołane w tym celu przy Ko 
mitetach Powiatowych specjał 
ne komisje szkoleniowe muszą 
roztoczyć wszechstronną opie­
kę nad kursami, muszą jak 
najczęściej wyjeżdżać w teren, 
sprawdzać poziom kursów oraz 
metody ich pracy, pomagać wy­
kładowcom i pogłębiać ich wia 
domości przez organizowanie 
regularnych seminariów przed 
rozpoczęciem każdego nowego 
tematu, przez omawianie każ 
dego kursu, przez wymianę do ­
świadczeń i zapoznanie wykła­
dowców z osiągnięciami przo­
dujących zespołów.
Nad całokształtem prac szkole­

niowych w powiecie czuwać powi- 
! nicn stale Komitet Powiatowy. Sy

Stałe numerki ewidencyjne
zwiększą bezpieczeństwo zakładu pracy

W Stoczni Gdańskiej, podob­
nie zresztą, jak w wielu innych 
zakładach pracy Wybrzeża, u- 
waża się, że ewidencja wcho­
dzących na teren fabryki osób 
prowadzona przez portiernię lub 
straż przemysłową, ,  wydającą 
przepustki, jest wystarczającym 
środkiem, zabezpieczenia zakła­
du. Niewątpliwie prowadzenie 
tej ewidencji jest potrzebne, aic 
przecenia się u nas nieco zna­
czenie przepustek. Szpieg czy 
sabotażysta, wchodząc dc fabry j 
ki nie jest na tyle naiwny, by j 
pokazywać w portierni swoje j 
szpiegowskie patenty. Przepust- j 
ka jest tylko wtedy celowa, je- j 
żeli interesant, który wejdzie j 
na teren zakładu, nie spaceruje 1

gminie Osiek, pow. starogardz- i »^ » ty c z n e  stawianie zagadnień 
kiego, gdzie wykładowca odczy- ! s* foIen,a na porządku dziennym 
tuje całą broszurę szkoleniowa ¡ 7'e°ran e8zekutywy, analiza spra- 
naraz, chcąc abyrsłuchacze na i wozdaó z Pracy komisji szkolenie 
jednym wykładzie pojęli i przy j wej’ s,tałe zainteresowanie ze stro 
swoili sobie obszerny materiał i sekretarza Komitetu Powiato- 
przewidziany na kilka wykła- ¡ wego , działalnością komisji, jest 
óów. warunkiem podniesienia poziomu

! szkolenia na wsi.
J ^ I minb.le Oat.*szewo p o w;  W pracy tej winniśmy stale 
gdański, kierownik kursu tow. 1 - ■ - -
Górecki nie przygotowuje się 
do wykładów, wierząc w swoje j 
wiadomości.

Przytoczone powyżej przykła ! 
dy świadczą, że praca gminnych

Wykładowcą tego kursu jest 
tow. Żmij; który potrafił znaleźć 
właściwy styl, pracy kursu gro­
madzkiego.

Do bezsprzecznie dobrych kur 
sów wiejskich należy zespół w 
Lisewie pow. Malbork, na który 
uczęszczają robotnicy rolni i ko 
lejowi —  partyjniacy oraz bez 
partyjni, gdzie wykłady prowa 
dzi miejscowy nauczyciel tow. 
Rębowski.

Dobry kurs jest także w gmi­
nie Skórcz, pow. starogardzki,, 
gdzie zajęcia prowadzą tow. Wo- 
sial, śliżewski, Kobus, oraz w 
Charborowie, gdzie frekwencja 
jest duża, a wykładowca tow. So­
sin starannie przygotowuje się do 
każdego wykładu.

Tak jak staranna opieka pc-

kursów jest zależna ściśle od 
stopnia zainteresowania się n i­
mi całej organizacji partyjnej 
na wszystkich szczeblach. Decy­
duje tó o odpowiednim doborze 
słuchaczy i wykładowców', o na­
leżytej frekwencji uczestników 
i o poziomie wykładów.

Trzeba stwierdzić, iż znaczna 
część wykładowców nie przygo- j 
towuje się starannie do swych ‘ 
zajęć, nie przygotowują kons- j 
pektów dostosowanych do stop j 
nia przygotowania słuchaczy 
Często zdarza się mechaniczne 
odczytywanie broszur i suche 
przenoszenie materiału bez wzbo 
gacenia go zagadnieniami bie­
żącymi i przykładami z terenu 
Toteż seminaryjne szkolenie wy 
kładowców kursów gminnych 
jest jednym z zasadniczych 
warunków powodzenia całej

pa
miętać słowa tow. Stalina, że: 

.gdybyśmy potrafili nasze ka 
dry partyjne od dołu do góry 
przygotować ideologicznie i za­
hartować je politycznie >v taki 
sposób, ażeby mogły one swobod 
nie orientować się w sytuacji we 
wnętrznej i międzynarodowej, 
gdybyśmy potrafili zrobić ich cal 
kowicie dojrzałymi leninowcami, 
marksistami, zdolnymi do decy­
dowania bez poważnych błędów 
w sprawach kierowania krajem, 
to rozwiązalibyśmy przez to dzie 
więc dziesiątych wszystkich na­
szych zadań". (R. D.)

253 prcc. nemy
przy rozładunku 

s|s „BORYSŁAW“
Dzięki inicjatywie partyjnej 

organizacji podstawowej i ofiar 
lości robotników, w  dniu 1 mar­
ca br. o godzinie 5 rano ukoń­
czony został przedterminowo roz 
ładunek statku s/s „Borysław". 
Pomimo niekorzystnych warun­
ków atmosferycznych (silny 
wiatr i śnieżyca) rozładunek 
ukończono o 58 godzin wcześ­
niej niż przewiduje norma. Roz 
ładowanie jednostki w prze 
ciągu 38 godzin stanowi wyko 
nanie 253 procent normy.

W pracy tej wyróżniły się 
szczególnie brygady nr Z, 6, 29 
i 32 pod kierownictwem przo­
downików oh. ob. KOKODY- 
NIAKA, PORAŻKA, MAJEW­
SKIEGO I GRONKOWSKIEGO 
Z dźwigowych na wyróżnienie 
zasługują ob. ob. BTJJKO, 
TOMASIKIEWICZ i BUCZYŃ­
SKI.

Godnym podkreślenia był u- 
dział w przeładunku pracowni­
ków stacji kolejowej Dworzec 
Wiślany, którzy w dużym stop­
niu współdziałali z robotnikami 
ZPGG, ułatwiając im podsta­
wianie j odbiór wagonów.

Organizacja partyjna Stoczni Północnej
\V niektórych działach Stoczni | zaeja party)

Północnej liczba opuszczony co go 
\,7,n pracy sięga I proc., co powo 
cuje utrudnienie produkcji, prcc- 
‘ńoje maszyn, a wszystko’ w su­
mie odbija się dotkliwie na rea>i- 
zacji planu. Do walki z absencją 
organizacje oddziałowe mobilizują 
caią. załogę robotniczą.

Dotychczas zwalczaniem nie­
usprawiedliwionych . nieooccności 
łujmowało się jedynie biuro perso 
nalne. _ Metody, jakimi się ono 
posługiwało, ograniczały się naj­
częściej do udzielania nag*ańy naj 
mniej pilnym i punktualnym ro­
botnikom. Dotychczas też orga-ni-

jna w Stoczni Północ- i Północnej nie powinna poprzestać 
nej wykazywała słabe zamterćso- j na dotychczasowych osiągnię- 
wanie dła tego zagadnienia, nie 1 ciach, nie powinna uważać, że 
pamiętając, że absencja jest przy- I walka z absencją została zakoń-

Około 31? $ . z ł  o s zc zę d n o ś c i i iu '« g o s p o d a r u ją
robotnicy bu dow lan i  
naszych portów

W oddziale inżynieryjnym Za­
rządu Portu Gdańsk —  Gdynia 
odbyła się narada wytwórcza. 
Głównym tematem obrad były 
przygotowania do nadchodzącego 
sezonu budowlanego.

Uczestnicy narady domagali się 
od administracji przedsiębior­
stw« podjęcia we własnym zakre­
sie robót, oddawanych obcym fir ­
mom, praez co Zarząd Portu 
Gdańsk —- Gdynia uzyska dodat­
kowe oszczędności. Pozwoli to 
również na wydatne skrócenie 
zasu Wykonywania robót.

ezyną poważnych .strat i stoi na 
przeszkodzie łeahsńeji planu.

Obecnie do walki z absencja 
wciągnięto cały aktyw partyjny. 
W stolarni stoczniowej rozwinęli 
energiczną akcję tow. tow.: Brzo­
zowski, Rogalski, Gajczewski, Gło­
wnia i Oliwski. 'Uświadamianie 
robotników i podnoszenie ich od­
powiedzialności za wykonanie po- 
wierconych zadań pomogło unik­
nąć straty 280 roboczogodzin mie 
sięcznie. Podobnie w oddziale me 

j chanieznym tow. tow.: Bartosiń- 
ski. Mync. Kamiński, Sudejko i 
haczyk zdołali zmniejszyć prze- 

j ciętne straty o 460 godzin. W ka- 
| dłubowni absencja spadła z 3 pro­
cent w grudniu do 0,5 w stycz­
niu. Jest to zasługą tow., tow.: 
Czajki, Sobaczyńskiego. Stefań­
skiego, Ikonowicza, Piekarskiego 
i innych.

Dla podniesienia dyscypliny 
prący wprowadzono w poszczegól­
nych oddziałach tablice. Wypi­
suje się na nich obok siehje na­
zwiska robotników świecących 
wzorem punktualności, obowiąz­
kowości •' podnoszących systema­
tycznie wydajność pracy ora* 
tych, którzy powinni być napięt­
nowani publicznie za opuszczenie 
dniówek i braki w pracy.

czona. Zadaniem organizacji od­
działowej jest obecnie wdrożenie J 
załogi do stałej punktualności i I 
odpowiedzialności za pracę, do pod | 
noszenia dyscypliny, 't rzeba sysie ' 
ma tycznie pogłębiać uświadomię- ! 
nie robotnika, zaznajamiać go z  ̂
planem i wskazywać jego miejsce 
w ogólnym planie produkcyjnym. 
Pracę tę można wykonać przez 
systematyczne szkolenie i podno­
szenie uświadomienia załogi, (d.)

li Wytwórni Mechaniczno - Precyzyjnej Państwowych- Zakładów 
Pomocy Szkolnych w Warszawie, kobiety które stanowią 25 

proc. załogi, wykonują szereg precyzyjnych prac.
Nu zdjęciu — Aleksandra Młodanowska> pracuje przy precyzyjnej

szlifierce. (Foto. — A R )

po nim niepotrzebnie, lecz po­
informowany przez członków 
straży przemysłowej, zostaje 
skierowany najkrótszą drogą do 
odpowiedniej placówki, która 
zgodziła się na wydanie prze­
pustki. W Stoczni Gdańskiej 
tak nie jest. Na przeszkodzie 
stoi sprawa t.zw. „numerków".

Ci sami urzędnicy, którzy o- 
pracowywali i podpisywali roz- 

! porządzenie, mówiące, że „wszy- 
i scy pracownicy zakładu muszą 
| w godzinach pracy mieć umiesz- 
! czone na widocznym miejscu 
i ubrania numerki" — sami tych 
I numerków nie noszą. Fakt ten 
nie jest bynajmniej bez znacze­
nia — utrudnia pracę i demo- 
biUzuje w pewnym stopniu 
straż przemysłową, która, prak­
tycznie biorąc, przyzwyczaiła, 
się, że po terenie stoczni chodzi 
stale wiele osób, nie wiadomo— 
pracowników, czy interesantów. 
Strażnicy przemysłowi nie mo­
gą znać kilkuset urzędników i 
pracowników personelu techni­
cznego, którzy nie raczą pod­
porządkować się słusznemu za­
rządzeniu noszenia numerków, 
a w razie żądania legitymacji, 
oburzają się.

Aby zmienić ten niezdrowy 
stan rzeczy, trzeba, żeby organi 
zaeja partyjna, rada zakłado­
wa i dyrekcja stanowczo posta­
wiły tę sprawę przed ogółem 
pracowników. W  czasie dnia 
pracy numerek powinien nosić 
każdy, bez żadnych wyjątków. 
Poza tym należy zmienić i  nu­
merki. Obecny, przypadkowo ko 
lejny numerek trzeba zastąpić 
numerem ewidencji pracownika, 
a przy tym dla każdego działu 
ustalić inny kolor czy kształt 
„numerków“ . Uniknie się przez 
to niekontrolowanych dotych­
czas należycie, wielogodzinnych 
spacerów po terenie całej stocz­
ni, zarówno ludzi spoza zakła­
du, jak i niektórych pracowni­
ków7 stoczni .

Inna sprawa, to tablice i na­
pisy, informujące o tym, co mie 
ści się w poszczególnych gma­
chach stoczniowych. Komu i  do 
czego potrzebne są te informa­
cje? Cóż może przypadkowego 
interesanta obchodzić, że w  tej 
a tej hali znajduje się mecha­
niczny, w innej kuźnia, maga­
zyny itd. — tak, jak to obecnie 
dokładnie informują umieszczo­
ne na poszczególnych budyn­
kach i całych kompleksach bu­
dynków' olbrzymie tablice. T a ­
blice więc i wszelkie zbyteczne 
napisy należałoby pozdejmować. 
Pracownicy poszczególnych dzia 
łów na pewno trafią do swoich 
warsztatów, które zresztą dla 
orientacji można ponumerował'.

Niewątpliwie w wielu jeszcze 
za,kładach pracy Wybrzeża znaj 

■ dzie się sporo podobnych wypad 
padków nieostrożności i lekce­
ważenia ważnej sprawy bezpie­
czeństwa zakładu. Należy prze­
to krytycznie spojrzeć na wła­
sne podwórka i bez szkody dia 
normalnego biegu produkcji 
zrobić to wszystko, co może w 
jakimkolwiek bądź stopniu u- 
trudnić, lub sparaliżować ro­
botę wroga.

J. J. B.

Metoda ta przyniosła pozytyw­
ne wyniki. Zaraz w następnym tyr»» J - , ¡ Mf w y ll ih l,  /idld/j W iloilbęp iiy  Ili L>

an oszczę nosciou y przedsię- ¡ g0(jn¡u liczba bumelantów znacz- 
morstwa przewiduje na rok bie-; • ,, , , , .
żacy uzyskanie 2.750 tys. zł o- n,e. a wf dwa t^ "odme

]VT ikt nie ociągał się z przyj- 
'  ścieni na to zebranie. Przedsta 

wiciele organizacji partyjnej, rady 
zakładowej, kierownicy działów i 
przodownicy pracy przybyli, by 
rozważyć każdy szczegół pracy 
przy wykonywaniu nowego, odpo­
wiedzialnego zadania. Nikogo nie 
zdziwiła powaga słów sekretarza 
oddziałowej organizacji podstawro 
wej tow. Cymanowskiego: „Towa­
rzysze, w odpowiedzi na apel tow. 
Markiewki zobowiązaliśmy się od­
dać do eksploatacji na miesiąc 
przed terminem s/s „Oliwa". 
Przypuszczam, że wszyscy wiecie, 
jak poważne jest to zadanie?“ 

Wiedzieli. I po słowach tych za- 
j padła chwila głębokiej ciszy. Prze 
; cięż s/s „Oliwa“ , to nie byle „łajba“ 
! to nowy statek polskiej floty han­
dlowej, Tow. Kirkorowicz podkre-

S/s „O liw a" - io ważne zadanie produkcyjne

(Udziałowa organizacja partyjna
mobilizuje załogę do wykonania zobowiązań

materiałowych, aby zapobiec prze i d tego zebrania minęło kilka
.»to i om w stoczni. Delegatem zo- dni. BnKnhii»,, ,  _____stojom w stoczni. Delegatem z o 
stał tow. Imaszewski. W dalszym 
ciągu obrad postanowiono wprowa 
dzić nocną i dzienną zmianę pra­
cy na statkach. Opiekunem jednej 
został tow. Fliciński, drugiej tow. 
Bicszek. Opracowano również

szczędności. Suma ta będzie wy- j 
gospodarowana przez wprowadzę-! 
nie pomysłów racjonalizatorskich, j 
wykorzystanie trocin jako śród- j 
ka opałowego, oraz skrupulatną 
gospodarkę materiałami drzewny­
mi i metalowymi.

W  celu podniesienia własnych 
kwalifikacji, robotnicy zwrócili 
się do dyrekcji z żądaniem zorgani 
zowania kursów zawodowych i wy

j pozmej me zanotowano już atu 
jednego groźniejszego wypadku 
absencji.

Drugą formą zwalczania absen­
cji jest agitacja wewnętrzna, pro 
wadzona przez agitatorów par­
tyjnych. Operując liczbami i kon­
kretnymi przykładami wykazali 
oni, w jaki sposób opuszczanie dni 
roboczych obniża zarobki nie tyl­
ko jednostki, lecz również całej za

świetlania filmów instrukcyjnych, > logi a poza tym, jak bardzo ab-
nbrązujących nowe metody 
úakcyjn» w WiaOMifi* '

pro- sencja szkodzi realizacji planów 
produkcyjnych.

fitaftfluaa* KMłJiiai ifesi.iu

rządzeń centralnych i remontu 
maszyn. Niezależnie od tego jed- 

ślił w swoim przemówieniu odpo-s j nakże postanowiono wezwać kuź-

dni.  ̂ Robotnicy z podziwem 
obserwują codziennie, jak zgrab 
na sylwetka „Oliwy“ rośnie po 
prostu w oczach, nabiera kształ­
tów. Będzie to nowy statek wyko 
nany niemal całkowicie przez poi 
skich robotników. Brygady pra- 

płati robót. Na pierwszy ogień ru- | cują z zapałem, przejawiając tro 
sza brygady rurowni, sinsarni, u- I skę o należyte

wiedzialność, jaka ciąży na zało­
dze i wyraził troskę o to. czy do­
stawy materiałowe, od których za 
leży dotrzymanie terminu budowy 
będą wykonane w porę. W związ­
ku z tym tow. Fliciński zgłosił 
wniosek, by wydelegować przedsta 
wiciela stoczni do hut śląskich. W 
porozumieniu z hutnikami, jak wy 
kazało już doświadczenie, można 
przyśpieszyć tempo pracy. 
łTST niosek ten został przyjęty 
’  »  przez zebranych. Ustalono na 

tyehmiast co delegat ma załatwić,
S fiU aM

! ?iię okrętową i odlewnię do przy- 
j śpieszenia tempa produkcji, a po- 
r.a tym zwiększyć bezpieczeństwo 

I pracy na budowanych statkach.
Nie wystarczy jednakże samo u- 

stalanie zadań. Trzeba jeszcze pro 
wadzić kontrolę ich wykonania, by 
można było w porę zapobiec zała 
mywaniu się realizacji planu. Na 
rada pomyślała o tym i powierzy 
ła kontrolę tow. Piekunowi i tow. 
Kirkorowiczowi. Gwarantuje to 
terminowy i planowy przebieg ro 
M t M  tóaUiHs

wykonanie robót. 
Fi zeiobka nadbudówek zapewni 
wygodne pomieszczenia dła zało­
gi. Obecnie po podjęciu zobowią­
zania długofalowego współzawod 
nictwa, praca na s/s „Oliwa" od­
bywa się coraz szybciej, coraz 
lepiej, z większą troskliwością.

Do najpoważniejszych robót 
należało zamontowanie i urucho­
mienie maszyny oraz mechaniz­
mów pomocniczych. Odpowie­
dzialność za to spadła na tow. 
Flicińskiego, który zastosował 
tu zespołową formę pracy. Współ 
nie z tow. Radomskim i Dzien­
nikiem zaoiaaowaJ: nąjjłtaktyc#-

mejsze rozmieszczenie maszyn, 
pomp i rurociągów, poprawił ry­
sunki techniczne, wprowadził po­
mysły usprawniające.

T  ak rozłożyliście pracę? — 
zapytuję tow. Flicińskiego 

podczas przerwy obiadowej.
—  Najpierw uporamy się z wa­

łem śrubowym, pośrednim, tur­
biną, a następnie zabierzemy się 
do maszyny. W międzyczasie 
część brygady ustawi pompy i me 
chanizmy pomocnicze. Jakby na 
potwierdzenie tych słów wał po­
średni opada do tunelu.

Stoop! Uważać na czopy wa­
łu, żeby nie pozrywać, nie uszko 
dzić — troszczą się ślusarze 
Kłamrau i Salwa. -Jeszcze raz 
drgnęło długie ramię dźwigu j 
rozluźniły się stalowe stropy. Kil 
kutonowy ciężar spoczął lekko na 
łożysku. Tymczasem malarze, za­
wieszeni wysoko nad pokładem, 
malują maszty. Praca ta nie tyl­
ko , podniesie estetyczny wygląd 
statku, lecz również zapewni na­
leżytą jego konserwację.

Z godziny na godzinę zwięk­
sza się waga budowanego kadłu­
ba, zmienia się jego linia i wy­
gląd. Grupy zespołowe uczestni­
czące we współzawodnictwie dłu­
gofalowym oraz robotnicy indy­
widualnie współzawodniczący ze 
sobą systematycznie zwiększają 
wydainość «racy.
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MRN w Sopocie analizuje działalność PSS
lematem obrad ostatniego po- * należycie zorganizować lozladun 

siedzenia Miejskiej Eady Naro-j ku, co spowodowało zatory w od- j 
dowej w Sopocie, była działał-1 biorze i przestoje wagonów, 
ność Powszechnej Spółdzielni i PSS w Sopocie należy obecniej 
Spożywców. Sprawozdanie z dzia j do największych dostawców pi-:
łalności w ub. roku złożył proces 
spółdzielni —  Nctzfel.

Ilość sklepów spółdzielni so­
pockiej wzrosła z ISO w styczniu 
do 47 w grudniu 1949 r. Z nowo- 
założonych placówek ;ll przypa­
da na sklepy spożywcze. 70°:o 
sklepów PSS w Sopocie mieści 
się w śródmieściu, 17*ii w dziel­
nicy południowej ora* 18"/» w 
części północnej miasta. Kierow­
nictwo spółdzielni uważa obecne 
rozlokowanie sklepów za odpo­
wiadające procentowemu roz­
mieszczeniu mieszkańców w po­
szczególnych .dzielnicach. Ilość 
sklepów na krańcach miasta, za­
mieszkałych przez świat pracy 
jest niewystarczająca, co powodu 
je, że poszczególne placówki ob­
sługiwać muszą zbyt wielkie re­
jony. Wielkim utrudnieniem w 
pracy spółdzielni była niewystar 
czająca ilość i jakość posiada­
nych środków przewozowych.

Akcji rozprowadzenia ziemnia­
ków powierzonej spółdzielniom, 
PSS w Sopocie nie mogła nale­
życie przeprowadzić. Kierownic­
two tłumaczy trudności opóźnie­
niem' wykopków i  złą organiza­
cją pracy na stacjach załadow­
czych. Dopiero delegowanie ekip 
robotniczych usprawniło załadu­
nek. Spółdzielnia, po nadejściu 
transportów nie umiała jednak

K O N C E R T
Filharmonii Bałtyckiej

W piątek dnia 3 b.m. w sali 
Teatru Wielkiego w Gdańsku i 
4 bni. w Gdyni usłyszymy w wy 
konaniu orkiestry Filharmonii 
Bałtyckiej, pod batutą dr Zy­
gmunta Latoszewskiego: Mo­
niuszki —  uwerturę „Bajka“ i 
jedno z najbardziej wzruszają 
cyeh dzieł Brahmsa —  IV  Sym 
Jonię.
Jako solistka wystąpi z I  kon • 
certem fortepianowym Ravela 
świetna nasza pianistka Maria 
Wiłkomirska.

Bilety normalne i ulgowe 
150% na legitymacje związko­
we i studenckie) na koncert w 
Gdyni w przedsprzedaży od śro 
dy w „Orbisie“ .

po przeprowadzeniu | fanie mas pracujących 
modernizacji urządzeń 1 rzu..,,;«,,,

czywa. Początkowo pracowało (5 
przestarzałych piekarń. W toku 
przeprowadzonej racjonalizacji 
zamknięto 4 piekarnie, a dwie
pozostałe,
remontu
wykazują produkcję równą pier­
wotnym 6, Terminowe zaopatrze­
nie poszczególnych sklepów spół- 

■ ! dztelczych szwankuje jeszcze z 
braku odpowiednich środków 
transportu.

Poważną troską zarządu były 
zagadnienia personalne. Pierwot­
nie starano się braki uzupełnić 
zwiększeniem ilości- zatrudnio­
nych ekspedientek sklepowych. 
Nie dało- to jednak pożądanego 
rezultatu, gdyż większość perso­
nelu nie posiada odpowiednich 
kwalifikacji fachowych. Dlatego 
też władze spółdzielni przewidują 
w rb. zorganizowanie na szerszą 
skale szkolenia.

Sprawozdanie tow. Netzela 
wywołało ożywioną dyskusję, w

Radny Rynczak zauważył, że per t wydatków na płace o 27 proc. bez 
sonet spółdzielni nie zawsze załat- j praktycznego podniesienia pozio­
m a klientów uprzejmie, szczegół- i mu pracy. Radny Maciejce »polo­
nie w sklepach, których kierowni- j wal o zwiększenie ilości sklepów 
kami są byli samodzielni kupcy, j na peryferiach i o poprawę zaćpa 
Mówca apelował o usunięcie * : trzenia mas pracujących w mleko, 
szeregów spółdzielczych elemeu- Południowe dzielnice Sopotu poz- 
tów aspołecznych, wrogów i spe- j bawione są punktów sprzedaży, co 
kul anto w, którzy podrywają zau- j zmusza gospodynie do odbycia dro

do spoi- j g.j długości ponad 1 km dla na­
dzielili. Zdaniem radnego Karo-¡ ¿upu ¡lof;ei Mleka.

;laka sieć sklepów nie odpowiada . Radny Wolniak omówił wyniki 
i potrzebom miasta. Szczególnie | lustracji komisji sanitarnej. kie 
; peryferiach odczuwa »i? brus ! wszystkie placówki spółdzielni od 
sklepów branżowych, co zintu>¿a ¡ |Wwladaja wymogom i díate/o na- 

i mieszkańców do udawania się uo; p ^ t ^ t  ¡lo uporzi.dkown- 
I śródmieścia po zakupy. Kieiow , nja j remontu sklepów, Ponadto 
, metwo spółdzielni dotychczas nie i lad Wolniak nn()i,?tnowął fav o 
| roaprowadaa równomiernie we/.yst: r ,z(nvnnie peWnych klientów 
kich towarów, faworyzując akie- j —  niektórveh kierowników 

¡ »y .Y . Wodimesc»u._ Przy rozdziale . ^ przedstawicieli inicjatywy
niektórych towarow sklepy na ; *

I przedmieściach są pomijane. Uak- i “  LJ' ,
! tywnienic komitetów sklepowych; ^Podsumując przebieg dysku- 
powinno przynieść poprawę i rów j sj¡, przewodniczący MRN tow. śli 
noiiiiepne zaopatrzenie wszyst-1 winski stwierdził, że, pomimo nic­
iach sklepów. I wątpliwych osiągnięć w roku ub.

Omawiając politykę personalną j PSS ma jeszcze dużo do zrobienia, 
spółdzielni, radny ‘ iCewes poetare- i Troską kierownictwa spółdzielni 
ślił konieczność racjonalnego szko I powinno być przede wszystkim na 
lenia kadr. Błędna polityka zarzą- Mżyte zaopatrzenie dzielnic robot

której zabrało glos 11 radnych. J du spółdzielni spowodowała wzrost1 niczych. (leni.)

W  II rocznicę dni lutotu^ch w  Czechosłoujat ji

Uroczysta akademia
T-wa Przyjaźni Poisko-Czechosłow ackiej

W pięknie udekorowanej godła­
mi Czechosłowacji i Polski sali 
Ratusza Staromiejskiego odbyła 
się w dniu 28 lutego br. stara­
niem Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Czechosłowackiej i Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych uro 
czysta akademia z okazji I I  rocz­
nicy dni lutowych w Czeehoslowa 
C.;i. Na akademię przybyli robotni 
cy wszystkich zakładów pracy ni. 
Gdańska, przedstawiciele władz, 
organizacji społecznych i liczno 
rzesze młodzieży szkolnej. Otwar­
cia akademii dokonał prezes zarzą 
du TPP-Cz. tow. Bolesław Wią- 
cek. Po odegraniu hymnów czecho 
słowackiego i polskiego przez or­
kiestrę Zw. Zaw. Kolejarzy pod 
dyrekcją Jana Brabenta, powitał 
zebranych imieniem władz po­
seł Stefański. Dłuższe przemówię 
nie wygłosił przewodniczący ORZZ 
tow. Sikora, który powiedział ni.

Star« kamieniczki przy Krakowskim Przedmieściu w Warszawie 
na odcinku pomiędzy Miodową o Kozią są obecnie odbndowywa- • 
ne przez Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane BOR na 

domy mieszkalne. (Foto  —  AR}

Czechosłowacka klasa robotni 
cza i cały naród uzyskały podob­
nie jak naród polski, wolność w 
wyniku zwycięskiego marszu Ar­
mii Radzieckiej, a obecnie pod kie 
rownictwem Komunistycznej Par 
tii Czechosłowacji buduje podsta­
wy socjalizmu. Naród czechosło­
wacki umiał wyzwolić się spod u- 
ciaku kapitalistów i obszarników 
czeskich oraz zagranicznych i bu­
dując swoje państwo na demokra­
tycznych podstawach wspólnie z 
innymi narodami słowiańskimi 
zajmuje poważną pozycję w walce 
o pokój u boku Związku Rudzice 
kiego.

Klasy robotnicze Polski i Cze­
chosłowacji mają przed sobą te sa 
me cele: realizują współzawodnic­
two pracy i likwidację elementów 
kapitalistycznych dla usunięcia po­
zostałych jeszcze form wyzysku.

Klasa robotnicza Wybrzeża re­
alizując plan morski, nawiązuje 
łączność z całym światem i stwa­
rza z portów polskich bazy prze­
pustowe dla krajów demokracji lu 
dowej.

i Tow. Sikora przemówienie swo 
i je zakończył pozdrowieniem w imię 
, niu robotników Wybrzeża kłosy 
j pracującej Czechosłowacji.

W  imieniu kolonii czeskiej na 
| Wybrzeżu przemówił tow, Novy,
I który scharakteryzował znaczenie 
| dni lutowych dla Czechosłowacji i 
| obozu pokoju. W  imieniu czeskiej 
i klasy robotniczej wyraził on na­
dzieję, że więzy, które łączą oby­
dwa narody, — czeski i polski, bę- 

i da nierozerwalne. Wspólny szlak 
historyczny, który obrały obydwa 
narody u bolcu Związku Radziec­
kiego, jest gwarancją dobrobytu i 
szczęścia mas pracujących. Na za­
kończenie wzniósł okrzyk na cześć 

| Prezydenta Bieruta, Prezydenta 
! Gottwalda i. generalissimusa Sta- 
j lina. Zebrani wysłuchali przemó- 
j wienia w podniosłej atmosferze,
| przerywając je raz po raz huczny 
mi oklaskami.

W części artystycznej chór koła 
'i PP-Cz.- przy Państwowej Szkole 
Średniej w Oliwie d kierow­
nictwem prof. Ilizina, odśpiewał 
pieśni ludowe, a orkiestra łów, 
Zaw. Kolejarzy odegrała kilka u- 
tworów czeskich kompozytorów.

Zasłużone kob iety  W y b rz e ża

Tow. Genowefa £ko!nicka
Tow. Stolnic!.;

Apelacyjnego "  Uf! 
dziecko zr.częia 
w y k o v . jj i jc  1’. ; i* 1 \ li 
»..¡.idę po» -r.cchoą. 
niu ui.' iiio.iki ii.<!i-1;

i. ni inno» nu a ostatnio prokuratorem Sądu 
„iGi,u. córka drobnego rzemieślnika, już jako 
eon sć zurohi.ou o, udzielając lekcji koleżankom, 
i. rr.icując. uczy!« się jednocześnie i ukończy ia 
a n.. ■ t “ jiii? handlów O wyż.szyjn wykształcę 
‘nic marzyć.

W okresie wojny. »  Białej Pod 
laskiej, brata udział »  kiero» - 
nictw ie akcji pomocy oddziałom 
partyzanckim i »  związku z wy­
kryciem jej roli w tej akcji, m i i- 
m i  a zniknąć z lego miasta, M 
«,kresie tyn dojrzewa irleoio- 

iczniC: ustala się jej »wiatopo- 
iąd so Julistyczny'.
Wyzwolenie zastało ją w Ot- 

.iiicku, skąd natychmiast udaje 
iy do Lidiiiitn i zgłasza się » ’ 

PKWN. / początku pracuje w 
Burze Ekonomicznym, następnie 

ms »  Ministerstwie Administra- 
,i Publicznej, 9
W roku l!Mt> przyjeżdża na 

Aybrzeże, gdzie skierowanu zo- 
rtnje do procy w Komisji Specjał 
rej do Walki z Nadużyciami. !’o 
ocznej pracy w tej 
niio» ’-i*.
Jej krystalizują się definityw­
ne, wobec czego wstępuje do 
•zkoly 1‘rawniczej w Jelitkowie.

W roku 1918 zaczęła pracować 
j.ikn asesor w Prokuraturze Są-

d.i Ok ęgoweco w Gdańsku, a pói roku później sto-4-.cie miano­
wana szefem Prokuratury Okręgowej. W końcu stycznia 1919 r. 
dostaje nominację na prokuratora Sądu Apelacyjnego. Tow. Skol- 
nieka jest >•’ -»-węzą . — szefem Prokur-tory Okręgowej,
jest również pierwszą kobietą A- prokuratorem Sądu Apelacyjne­
go w Polsce.

Do pracy' swojej podchodzi tow. Skotnicka z entuzjazmem: 
„ZAWÓD PROKURATORA W POLSCE LUDOWEJ MA ZUPEŁ­
NIE INNE ZADANIA N iż DAWNIEJ — mówi ona — JEST 
ZWIĄZANY Z MASAMI 1 MA NA CELU NIK TYLKO ŚCIGA­
NIE PRZESTĘPCY, ALE I WZGLĘDY PREWENCYJNE".

Tow. Skotnicka uważa, że mało kobiet jest w sądownictw ie, 
mimo że radzą sobie w nim doskonale.

pracy w lej komisji, zi 
la prawnicze tow. Skohtk

Doroczne walne z e b r a n i e . y>_ 
Oddziału Morskiego Z w . Za w . Dziennikarzy RP — —

T~ecdf,ĄU

Zarząd Oddziału Morskiego Zw.-1 fi. Wybór delegatów na Walny 
Zaw. Dziennikarzy K. P. w poro- 1 Zjazd Związku, 
zumieniu z Zarządem Głównym I 7. Wolno wnioski, 
zwołuje Doroczne Walne Z groma- j O miejscu zebrania nastąpi nu­
dzenie Oddziału Morskiego na j dzielne zawiadomienie, 
dzień J2 marca br. o godz. 9.30 w 
pierwszym terminie i o godz. 10 w 
drugim terminie z następującym 
porządkiem:
1. Odczytanie protokółu z pu- 

j _ przedniego zebrania, 
j 2. Referat ideologiczny na tle u- 

ehwał Plenum Zarządu Głów­
nego,

3. Sprawozdania: a) prezesa, b) 
sekretarza, c) skarbnika, d) są 
du dziennikarskiego, e) komi­
sji kontroli umowy zbiorowej, 
f )  komisji rewizyjnej.

4. Dyskusja,
5. Wybór nowych władz oddzia­

łu, a) zarządu, b) komisji re­
wizyjnej, e) sądu dziennikar­
skiego.

Teatr Wielki w- Gdańsku. *odi. 18 
•— „Pań Damazy " (szkolne - bilety 
sprzedane).

Teatr Dramatyczny w Gdyni. eodz. 
19.30 — ..Królowa Przedmieścia” 

'teatr Kameralny w Sopocie, godz. 
.. 10 30 Premiera „Przyjaciele“ .

N O * H u n s
na recenzję radiową

Przypomina się. że riu dnia ó mar­
ca trwa konkurs Polskiego Radia na 
najlepszą recenzje dowolnie obranej 
audycji w m. lutym. Chodzi o omó­
wienie wszelkich słuchowisk, pogada­
nek, felietonów, komentarzy, audycji 
masowych, poetyckich i muzycznych. 
Autorzy najbardziej rzeczowych i wni 
Kiiwych recenzyj, nadesłanych do Biu­
ra Studiów PU, Warszawa Al. -Stali­
na n ,  otrzymają nagrody pieniężne 
w wysokości: 1 — 15.000 zl, II —- J0.000 
z! i III — 7.500 Zł.

K i.m a
Wrzeszcz -■ Rajka -  „Sumienie- — 

Doz W. od łat H,
Wrzeszcz — ( '«pitol — „c iubrow sk i" 

ftfm prod. radź Utizw dla mlociz. 
od lal H Uodz seansów »  dnie 
powsz. to, 18, 20, w ujedz, i 4wią- 
tai U UJ. 18, 80.

Oliwa -  Polonia -  „Młoda Gwardia" 
»«po i — Bałtyk -  .czarci żleb” -

film polski, od iai io 
Sopoi — Polonia — „Ilnjnis” od lut 14. 
(•dynia Atlantic - „Korisluoly Za-

sionow".
Gdynia — Warszaw# — „Siedmiu 

śmiałych", film prod. radzieckiej. 
Gdynia — Atlantyk „Pięćset ran".
Gdynia — Goplana — „Awantura na

wsi" Ppcz. seansów o godz. 10 iii 
20, W ntedz. od godz. H.OO rjozw 

. dla iniudzleży od I«t_l4.
Grabówek — kala — „Mtoda Gwar­

dia" j r  esątó.
Gdynia . Chylonia — Promień „Pocą- | 

iunek na stadionie".

PROGRAM ROZGi.OSNI GDAŃSKIEJ 
na dzień Z marca br.

5,10 — Początek audycji, 5,1S — 
Sygnał czasu. 5,13 — Streszez. wiad. 
porannych, s,20 — Koncert, 0,00 —
Streszez. wiad. porannych, (i,05 — Giną 
nastyka. 6,13 — Muzyka. 6,45 — Uziet; 
nik poranny. 7,05 — Program dnia.
7.10 — Gimnastyka. 7,20 — Muzyka.
6.00 — Streszez. wiad. dz, porannego. 
8,05 — Chwila muzyki i najciekawsze 
komunikaty — lok. 8,15 — Muzyka. 
8,35 Przerwa. 11,37 — Sygnał czat" 
i hejnał. 12,04 — Dziennik południo­
wy oraz przegląd prasy stoi. 12,23 — 
Przerwa. 18,23 — Program dnia. 13,30
— koncert południowy. U.0U — „K ro­
nika Czechosłowacji". 14,15 — Pras« 
Wybrzeża pisze — lok. 14,20 -- Wiad 
miejscowe i muzyka z płyt. — lok. 
14,30 — Audycja wiejska: „Przedwioś­
nie w spółdz. produkcyjnych“  — w 
opr, J, Chybowskiego — lok. J4.40 — 
Reportaż morski: „Siedem — radziecki 
badacz polarny" — opr. s. Woliński —  
lok. 14,55 — Koncert solistów-. 15,30 — 
A Ud. dla świetlic dzięc, 15,50 — Mu­
zyka. 15,55 — Skrzynka Banku Opiek” 
Spoi. 16,00 — Dziennik popołudniowy .
16,20 — Przed piątkowym koncertem 
filharmonii Bałtyckiej — lok. 16,45 - 
Felieton z cyklu „Spotkania z ludź­
mi“ — opr. E. Fiszer — lok. 16,50 — 
Powiat przed mikrofonem: „Nasi ko­
respondenci donoszą" — opr. W, Me; 
gel — lok, 17,00 — „Słuchamy muzy­
ki". 17,35 — And. dla śwfeti, mlodz
13.00 -- Komentarz. 18,05 — Odpowie­
dzi fali 49. 18,15 — „Wesele Spiskie"
— aud. muz. 1M0 — Wszechnica Ra­
diowa. 19,00 Muzyka. 19,15 — „Baśń
0 lapońskiej dziewczynie" — słuch.
30.00 — Dziennik wieczorny. 20.30 — 
Rez, dzień, 20,40 — Muzyka. 20,3j — 
Porozmawiajmy. 21,00 — Koncert. 21,40
— Opowieść o a . Mickiewiczu, 22,00 — 
Codzienny przegląd wydarzeń — lok. 
22,15 — Muzyka. 22,20 — Koncert po­
pularny, 23,00 — Ostatnie wiadomości.
23.10 Program na dzień nast. 23,1»
— Muzyka kameralna. 24,00 — Hymn
1 koniec audycji.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO  
PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO

i§ na woj, gdańskie
|  GDAŃSK - WRZESZCZ, ul. Grunwaldzka 216

g  przyjmie natychmiast
¡1 * księgowych wykwalifikowanych
i  na stanowiska kier, działów i oddziałów
-5 orwr- (  kontystów.

% Zgłosssenia osobiste w Dziale Personalnym
s  w god*. urzędowych. 575/k

Poszukujemy od zaraz:
2 techników- 

mechaników 
2 tokarzy 

10 stolarzy 
5 m o to rzy s tó w  

na silniki kutrowe
Zgłoszenia pizyjmuje Biuro Personalne Stoczni
Rybackich w Gdyni, ul, Waszyngtona 5, 579/k

PRZEDSIĘBIORĄ i'WO ROBOT 
CZERPALNYCH I PODWODNYCH 1

Przedsiębiorstwo Państwowe i i
Gdańsk - Zawisie, ul, Przetoczna nr 82e H

z » t r u d n i :
ST. KSIĘGOWYC H,
KSIĘGOWYCH. i
SAM. REF. PRACY I PŁACY, S
REFERENTA LIST PLAC.

Wynagrodzenie w g Układu Zbiorowego Prac. jjf 
Bud. Reflektuje się tylko na siły wykwalifi- il 
kowane. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso- g= 
nalny P.R.C. i P. 586/kH
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CENTRALNY ZARZĄD
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWY ZAKŁADÓW 

PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO 
w G l i w i c a c h

zatrudni natychmiast, w Centralnym Zarządzie- 
i w. podległych dyrekcjach terenowych w Gli­
wicach, Bytomiu, Krakowie, Warszawie, Wroc­
ławiu, Sopocie i Szczecinie:

inżynierów^ i techników budowlanych, 
inżynierów i techników hutników, 
inżynierów i techników mechaników, 
inżynierów i techników mierników, 
inżynierów, techników' i majstrów >

obeznanych z budową pieców i urządzeń 
martenowskich, koksowniczych, gazowni­
czych, obmurza kotłów i budowy kominów, 

Zgłoszenia wraz z życiorysem należy kiero­
wać do Działu Personalnego Centralnego 
Zarządu p.B.Z.P.C. Gliwice, ul. Wileńska 4.

890/k

U W A f i A  R O I N 1 C Y J
★

CENTRALA RYBNA
O D D Z I A Ł  M O R S K I

w G d y n i ,  ul. Hryniewieckiego 12 
I Z A K t A D Y  R Y B N E  C. R.

Gdynia - Chylonia, Gdańsk, Sopot 
Hel, Władysławowo, Ustka, Elbląg

w okresie kampanii dorszowej łuty, marzec, 
kwiecień br. wydawać będą b e z p i j t n  ile 
loco przetwórnia posiadane nadwyżki

ODPADKÓW RYBNYCH
bogate w białko na przerób jako karmę dla 

nierogacizny lub na nawóz.

Bliższych informacji udzielają wyszczegól­
nione Zakłady Rybne Centrali Rybnej. 593, k

BIEGU MASZYNISTKĘ
zatrudnimy z dniem 1. III. br,

w Zarządzie Rejonu Północnego Hodowli 
Roślin we Wrzeszczu, Małachowskiego I.

Warunki do omówienia.
587-k

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
Oddział '„Wybrzeże"

z a t r u d n i  od  z a r a z :  r

8 BLACHARZY
Zgłoszenia Ref. Personalny W.P.B Gdynia, j 

ul. Śląska 53. 59B k

HOTEL,IB IS "
5-

’odwieszoM taneczne
od 17 do 19,30
w każdą niedzielę 
i świąio 603/k IlilHIllililll

ZGUBIONO odcinek: zamel­
dowania na nazwisko Dred 
Frieda 1 Drut! Maryna, Elb. 
Irg.___ _ uiKl
ZGUBIONO bartę rozpo­
znawczą na nazwisko Ka­
tyńska Anna, Elbląg. 602

SKRADZIONO w dniu 18 na 
19 II. 50 r. pieczątką PGR 
Pętkowice, Gospodarstwo
Rolne Kąpino, poczta Wej­
herowo, pow. Morski. 591
ZGUBIONO legitymacje 
stoczniową Nr U8S na naz­
wisko Misztal Edward.

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną Nr 296780 wystawioną
w Urzędzie Skarbowym 
Gdańsk, Nazwisko Kowalski 
Józef. 583

s k r a d z io n o  legitymację 
Zw. Zaw. Pracowników Sa­
morządowych, zaświadcze­
nie rejestracyjne „Służba 

I Polsce". Wenta Paweł,
I ____________________ ____ 592

ZAMIENIĘ dwa pokuje, 
wspólna kuchnio z meblami ! 
w Sopocie na Elbląg. Qf«r- , 
ty „Ruch" róg 1 Maja-

IM,1

I ZGUBfON O lagitymac.l; 
i stoczniowa nr 5933 na' nar-
1 w isko Stoie Izydor.______ «c.

KONTYSTA li poszukuje 
i (-'htodnia i-o; iowa Odynia -■ 

Port, ul Polska 24, Oferty 
z życiorysami kierować do 
referatu personalnego.

598
Centrala Handlowa Prze­
my stu Metalowego Hurtow­
ni! Gdańsk, Jaglana 9 f, i
:■:!! 6.1 przyjmie do pracy na­
tychmiast księgowych Zgło 
szenia kierować do wydz. 
BCrsonalnego, pokój nr 3
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„KAWALER ZŁOTEJ GWIAZDY"
Książka laureata nagrody stalinowskiej

Historia minionej wojny wypełniona jest bohaterstwem ludzi ra- 
dz-.eckich. Dziś ludzie radzieccy pracują dla pokoju. Wspaniale wy­
niki radzieckich robotników, techników i inżynierów, kołchoźników 
i uczonych —- oto nowe zwycięstwa bohaterów spód Stalingradu i 
Beriina. h  radosnym trudzie naród radziecki buduje szczęśliwsze 
jutro.

Temu właśnie budownictwu po­
święca laureat nagrody Stalinów-' 
sklej, Siemion Babajewski, swą 
znakomitą książkę „Kawaler Zło­
tej Gwiazdy“ , Czytamy: „Na dro­
gach spotykało się świeże, rowy, 
przęciwczołgowe, zarosłe ehwasta j 
mi, świeże kurhany na wzniesie-1 

- hiach, a pod kurhanami czarne o-j 
czy bunkrów’. Widział zardzewia- ( 
le żelastwo, sterczące z lebiody, 
bo pól_ nie orano w tych latach. 
Patrzył na rozbity dom, na mury i 
szkoły, przedziurawione pociskiem | 
— i myślał o wojnie. Wojna stała j 
przed nim i Sergiusz nie mógł nie i 
myśleć i zapomnieć o niej...“ j 
Sergiusz Tutarinow wrac-a z fron- ! 
tu na rodzinny Kubań. Był ezoł- , 
gistą, przebył szlak bojowy od i 
Stalingradu do Berlina, zdobył sto i 
pień oficerski i najwyższe odżna- ; 
ozenie: Złotą Gwiazdę Bohatera i 
Związku Radzieckiego. Wojna! 
skończona, - Sergiusz spełnił swój • 
obowiązek wobec ojczyzny — 
świat stoi przed nim otworem. Na 
cieszy się domem, rodziną, ódpo- . 
c-znie, a potem... ? Potem może po- ! 
jedzie do Moskwy może będzie się 
kształcił; Sergiusz nie zdecydował | 
jeszcze o swojej przyszłości. Ale I 
rozważając różne możliwości, snu- i 
jąc różne plany, nie zapomina o : 
jednym: jego Złota Gwiazda nie j 
może zblednąć. Ogląda po drodze ; 
zniszczenia wojenne, widzi ogrom ! 
stojącej przed narodem pracy i j 
».do głębi przeniknięty jest praa- . 
nieniem czynu, który byłby rów- 
uyT tamtemu, dokonanemu na fron , 
cię“ .

W rodzinnej stanicy nie wszyst j 
ko dzieje się dobrze. Gospodarce ] 
niektórych kołchozów’ wiele moż­
na zarzucić. Budynek kina, biblio- i 
teka, dom kultury, leżą w gra- j 
zach. Ludzie przyglądają się rui- ; 
nom, sieja, orzą, zbierają, żyją j 
zwykłym trybem powszedniego 
dnia. A  odbudowa? Oczywiście, to 1 
się kiedyś zrobi, ale kiedy —  o 
tym na razie nie mówi się. Sergiusz 
nie może pogodzić się z tym. „We 
iliug waszego rozumowania —  mó 
wi — powinno być tak: cztery la­
ta wojowaliśmy, dziesięć lat bę­
dziemy wracali do przedwojenne­
go poziomu, a drugie dziesięć lat 
będziemy wznosić się ponad przed­
wojenny poziom. Ja mam już dwa 
dzieścia pięć lat! Kiedy' więc za­
czniemy żyć jak należy?“

Proponują mu różne „wygod­n i'“  stanowiska. A ir Sergiusz nie 
przyjmuje ich; ma inne wyobraże- 
r 1 c o obowiązkach, ciążący:1 r. na 
patriocie radzieckim, na kawale­
rze Złotej Gwiazdy. „Według cie­
bie — mówi do ojca — skoro już 
mam szacunek, to niby coś w ro­
dzaju miękkiej kanapy. Leż sobie, 
zażywaj rozkoszy i ciesz się ży­
ciem! A ja leżeć nie chcę. Takie 
życie nie dla mnie".
• Jego przyjacielowi, Sawie Ostro 

pchowi, przewodniczącemu rady 
stanicowej, roją się po głowie 
wielkie plany. Chciałby budować: 
ogrody w stepie, teatr nad rzeką, 
elektrownię i najbardziej nowocze­
sne obory, ale z rozplanowaniem 
żniw... nie bardzo umie sobie po­
radzić.

„Ty marzysz —- wymawia mu 
Sergiusz —- a trzeba działać... Nie 
trzeba mówić o pięknym życiu, 
trzeba je budow ać“ . Gdy jednak 
Fiodor Łukicz ChocMakow, prze- 
wodmeżąeju rejonowego komitetu 
wykonawczego, zbywa projekty 
Sawy krótkim określeniem: „bez­
sensowne marzy ciele two“ — Ser­
giusz staje w jego obronie. Choch 
łakow zasłania się planem ogól­
nym opracowanym dla całego re­
jonu; nikt ,— jego zdaniem — 
nie powinien wysuwać się przed 
innych, na wszystko i dla wszyst­
kich pi’zyjdzie czas. „Za co otrzy­
małem tytuł bohatera? — pyta 
w odpowiedzi Sergiusz. — Właś­
nie za to, że w’ czasie walki wy­
przedziłem innych“. I postanawia 
pomóc Sawie. „Cel ma przecież do­
bry“ —  mówi.

Szlachetnemu, ale zawieszone­
mu w próżni entuzjazmowi Sawy 
przeciwstawia twórczą wolę. Trze 
ba opracować dla stanicy plan pię 
eioletni —- tłumaczy — ale taki 
plan „...żeby’ w nim powiedziane 
było wszystko i powiedziane do­
kładnie: i co budować, i kiedy, i 
gdzie, i ile potrzeba będzie budul­
ca oraz siły roboczej“ . Sawa chciał 
by zaraz zasiąść do pracy i razem 
z Sergiuszem opracować plan. A- 
le Sergiusz żąda zwołania posie­
dzenia komitetu wykonawczego z 
udziałem ■ przedstawicieli kołcho­
zów i brygadzistów. „Wpierw na­
leży posłuchać co ludzie powie- i 
dzą“ — mówi. Tylko zespołowa ! 
praca prowadzi do celu.

Opis tego posiedzenia należy | 
do najbarwniejszych — z najwięic I 
szym mistrzowstwem odmaiowa- ! 
nych — ustępów książki. Sawa j 
przewodniczy zebraniu. Pian obej j 
muje: trzykrotne powiększenie
pogłowia bydła i czterokrotne 
koni, budowę nowych stajni, obór . 
i cegielni oraz największą inwe- 1 
stycję— budowę elektrowni. W u-

gniu dyskusji, wśród wzajemnej 
wymiany doświadczeń, wspólnym 
wysiłkiem, plan konkretyzuje się, 
nabiera realnych kształtów. 
Wśród obecnych rozwija się szła 
ehetne współzawodnictwo, wszy­
scy oświadczają gotowość rozwi­
nięcia. swoich działów praey, 

I wszyscy składają Zobowiązania. 
I Ale wszyscy zdają sobie również 
i sprawę, że realizacja tych zobo­

wiązań zależeć będzie od budul­
ca. Skąd wziąć drzewo? Ser­
giusz czuje, że liczą na jego po­
moc. Waha się. Co będzie jeżeli 
drzewa nie dostanie? „We włas­
nym państwie nie dostaniemy 
drzew’a?“ — przypomina sobie 
zdumione pytanie jednego z koł­
choźników’. Dostaniemy! — od­
powiada sobie w myśli, wsta 
je i przyjmuje tę sprawę 
na siebie. Proponuje wybór 
komisji do opracowania pla- 

j nu według uchwalonych wytycz­
nych i sam zostaje do niej po­
wołany.

Ze szczegółowo opracowanym 
planem czuł się Sergiusz pewny 
swego. Jeżeli nie dostanie drzewa 
w obwodzie, pojedzie do okręgu, 
jeżeli odmówią mu w okręgu, tra­
fi. do Moskwy! Jeździ, przekony-

je spławiać rzeką.. Sergiusz orga ; 
wizuje spław. Umiejętny dobór lu 
dzi, ich energia, poświęcenie, prae ; 
lamują wszelkie przeszkody — ( 
do stanicy napływają tysiące pięk S 
r.ych zdrowych pni.

Na tym kończy się wątek pierw­
szej, przetłumaczonej na język 
polski części powieści. Ale opowie 
dziana akcja nie wyczerpuje treś- i 
ei. Na tle walki o Wykonanie pla­
nu, obok głównego bohatera, uka- : 
żuje autor szereg mistrzowsko , 
narysowanych postaci — żywych, ; 
bujnych, tętniących prawdą — i j 
szereg spraw, którymi żyją. j 

Odbudowa i przebudowa, za- ; 
gadnienic gospodarki kołchoz« l 
wej, ścieranie się lokalnych umi ; 
łowań z szeroko pojętym patria i 
tyzmem radzieckim, współzależ- j 
isosć zasług i obowiązków, pra- ) 
ca i radość tworzenia, a w koń- j 
eu i miłość — wszystko to jest J 
w tej książce o prawdziwym ; 
życiu prawdziwych ludzi. 
Babajewski odmalowuje to ży- I 

cie w jego rozwoju w całym jego i 
bogactwie. Istotną treścią książki j 
jest walka „nowego ze starym“ w j 
społeczeństwie socjalistycznym, i 
budującym komunizm. Wszystko ] 
w „Kawalerze Złotej Gwiazdy“

PPB BOH zatrudnia przy budo Wić osiedla ' mieszkanióweg& 
Muranów coraz więcej przeszkolonych kobiet.

Na zdjęciu —  kierowca Stefania Bandareecka. (Foto-Alt)

N A S I  C Z Y T E L N IC Y  P I S Z A

Jak najwięcej robotników na wczasach!

; to ,- tłumaczy — zwycięża. Ale i *u^zie. 1 sprawy — służy jednemu 
drzewo, na które otrzymuje przy-i ce .V V kształtowaniu nowej ko- 
dział, leży w skalistych,’ niemal: “ umstycznej świadomości, 
niedostępnych okolicach. Trzeba1 BOLESŁAW KARPIŃSKI

„Korzystając z udostępnio­
nych nam wczasów pracowni­
czych, wyjechałem na urlop 
do Zakopanego. Zmęczony wy 
tężoną całoroczną pracą w 
warsztatach, z przyjemnością 
odetchnąłem górskim powie- 
wietrzem, które w sanacyjnej 
Polsce dostępne było tylko dla 
niektórych uprzywilejowanych. 
Zakwaterowanie jak i odżywia 
nie w domu wypoczynkowym 
było zadawalające. Korzysta-

C Ł O S  S P O ß  T  o  w r
I

Ziriązkoiriec (Krynica) 
m is t r z e m  Polski w hokeju na lodzie
Pogrom Górnika (Janów) 1:10(1:2,0:5,0:3)
KATOWICE. W meczu, decy­

dującym o mistrzostwie Folski 
w hokeju na lodzie, „Związko­
wiec“ (Krynica) pokonał „Gór 
nika“ (Janów) 10 :1 (2 :1, 5:0, 
3 : 0).

Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Lewacki i Csorich po 3, 
Burda — 2, Kasprzycki i No­

w ak— po 1; honorowy punkt 
dla „Górnika“ zdobył Gansi- 
niec. Spotkanie w II tercji, przy 
stanie 7 :1, zostało przerwane, 
na skutek niewłaściwego zacłio 
wabia się części publiczności.

Końcową część spotkania ro~ 
regrano bez udziału publiczno- 

I ści. Drużyna „Związkowca“ mia 
ła zdecydowaną przewagę, nie 
mai bez przerwy gra toczyła 
się pod bramką „Górnika“ .

W drużynie zwycięzców naj­
lepiej zagrali: Csorich, Lewac­
ki, Burda, Kasprzycki i bram­
karz Szlendak.

Zawody prowadzili: Michalik 
(Kraków) i Zarzycki (Warsza­
wa).

V

wy cli
m woaow

PI ‘B BOH szkoli 
v Warszawie na 
■luraMowie no- 

fachowców 
budom- 

iuituych, w tym 
wielką liczbę ko­

biet.
Na zdjęciu — na­
uką układaniu cc 
yiel na razie biz 

zaprawy.

(Foto-AR)
OhdM- ^ , •»! M̂owtnflm t

S P O R T  A K A D E M I C K I
b ę d zie  się opie ra ł na d o św ia d c ze n ia c h  K o m so m o tu

Obrady Zarządu G łównego AZS
WARSZAWA,. W Warszawie rozpo­

częło' 'obraGv rozszerzone plenum Za­
rządu Głównego Akademickiego Zrze 
szenia Sportowego.

Na ‘wstępie obrad przewodniczący 
ZG AZS poseł Szatkowski wygłosił 
referat, pt. „Komitety Kultury Fi­
zycznej i nasze zadania w . planie 
6*-letnim“ - . . .

Po omówieniu przemian, które 
w prowadziły sport polski, na nowe 

drogi rozwoju, mówca scharakteryzo­
wał role i  zadania sportu akademic­
kiego w planie b*-letnim.

„Przed AZS stoi zadanie rea­
lizacji powszechnego wychowania 
fizycznego, realne i rzeczywiste u- 
masowienie sportu» będące zarazem 
narzędziem walki klasowej o nowy, 
socjalistyczny sport na wyższych 

uczelniach — powiedział poseł Szat­
kowski. -- Głównymi zadaniami AZS 
w sześcioletnim planie sportowym 
są:

Powszechny obowiązek wychowa­
nia fizycznego na wszystkich wyż­

szych uczelniach, należyte wyszko­
lenie ideologiczne i fachowe kadry 
instruktorskiej; współzawodnictwo w 
kolach i klubach akademickich o- 
raz powiązanie rozwoju kultury

fizycznej z przysposobieniem woj­
skowym i zagadnieniami obronności ! 
kraju.,

W poczynaniach swych sport aka­
demicki będzie się opierał na do­
świadczeniach radzieckiego Komso- j 
molu, którego wzory będą podstawą ; 
w pracy aktywu sportowego AZS“ .

Narciarze Wybrzeża
nareszcie stają na starcie

j Gdański Okręg Polskiego Związku j 
| Narciarskiego organizuje Bieg o Od- : 
j znakę Sprawności dla dziewcząt, ju- | 
j niorów i seniorów na trasach 3. 4. 8. 1 j 9 i 12 km.
! Zawody odbędą się w Sopocie przy I 
■ Operze Leśnej w niedzielę o marca o j 
! godz. ii. N ; j

Zgłoszenia osobiste przyjmuje se- 
;. kretariat okręgu Gdańsk - Wrzeszcz, • 
j ul. Rokossowskiego 25, tel. 4—25—72, i 
! codziennie w godz. 13—15. 
j Badanie lekarskie odbędzie się w ■ 
robotę 4 marca o godz. 17. w lokalu j 
okręg u;

j W razie niesprzyjających wąrun-J 
! ków atmosferycznych zawody zosta- i 
ną przełożone na następną niedzielę. 1

Ilśmy w pełni ze zbiorowych 
wycieczek i różnych towarzy­
skich rozrywek. Żal mi się by­
ło rozstawać z domem wypo­
czynkowym „Samorządowiec“ , 
który był czysty i ciepły i 
gdzie znaleźliśmy idealne wa ­
runki wypoczynku.

Stwierdziłem tylko, że * 
miejsc wypoczynkowych w Za 
kopanem korzystają przeważ­
nie pracownicy umysłowi, a 
brak jest robotników. Poważ­
nym brakiem było również to 
że mimo stałej obecności re­
ferenta kulturalno - oświato 
wego, nie odbywały się żadne 
pogadanki polityczne, na te­
maty związane z aktualnymi 
wydarzeniami“ .

W. BARANOWSKI. 
OD REDAKCJI: Z  dobrodziej 

stioa wczasów nie korzystają 
i jeszcze, niestety, w pełni robo! 
nicy. Związki zawodowe, rady 
zakładowe i organizacje partyj 
ne powinny przełamać istnieją 
cą jeszcze u robotników n ie ­
chęć do korzystania z wczasów, 
wyjaśniając, że jest to najlep­
sza i racjonalniejsza forma 
wypoczynku, przy czym nie 
nadwyrężająca budżetu domo- 
icego.SIADEM NASZYCH WYSTĄPIEŃ

U l. P a n ie ń s k a  
została oczyszczona
W związku z notatką: ,,ZOM  

zaniedbuje ul. Panieńską“ , Za­
rząd Miejski wyjaśnia:

Istotnie, ZOM w stycznia 
br. z braku dostatecznej ilo­
ści samochodów i pracowni­
ków do wywozu nieczystości, 
był zajęty oczyszczaniem tra 
sy przelotowej i wywozem 
śmieci.

Wywożenie ' nieczystości 
przerwano na okres kilku 
dni, w czasie których usuwa­
no zwały śniegu. Skutkiem 
tego potworzyły się zaległoś­
ci w’ terenie. Zaległości usu­
nięto, ul. Panieńska została 
oczyszczona gruntownie dnia 
10 ub. m.

— W Rosji nie ma koniaku. W Rosji' jest tylko wódka.
Zrozumiałem, że nie uda mi się dowieźć prezentu w 

całości. Proponuję "policjantowi otworzyć, według.

wyboru, jedną z butelek i sprawdzić zawartość. Policjant, 
jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, zmienia się, 
staje się uprzejmy. Uważnie ,

ogląda butelki, wybiera je­
dną z nich, zgrabnym rü- 
chem wybija korek i przy­
kłada do gardziołka. Gdy 
nareszcie odrywa się od bu­
telki, okazuje się, że jest ona 
na wpół pusta. Chwila głę­
bokiego milczenia. Policjant 
mlaska językiem, przewraca 
oczyma.

—- Czy pan wie, kto to 
był Napoleon? —  smętnie 
pyta policjant.

—  Słyszałem o takim. —
—- Najlepsze koniaki są t. zw. „napoleońskie1

wasz... jest bodajże jeszcze wyższego gatunku! 
jant klepie mnie przyjacielsko po ramieniu. —  Może mi 
pan wierzyć. Pracowałem w  urzędzie celnym w  New 
Yorku, gdy u nas obowiązywało'„suche“ prawo. Zwal­
czałem gwałcicieli „suchego“ prawa, konfiskowałem kon­
trabandę i piłem najlepsze koniaki, a teraz zazdroszczę 
Chaplinowi tych trzech butelek..,

—  Już tylko dwóch.
—  Prawie dwóch —  zaśmiał się policjant. —  Szczęś­

liwej drogi waszym butelkom, nie pokazujcie ich celni­
kom...

? K A Ł A T O Z O W  
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Polic-

C O L L I N S  U M A R Ł
Samolot kontynuuje lot. Pod nami Kanada. Ulotniły 

się dziecinne marzenia o „Białym K le“ , o odważnych po­
szukiwaczach przygód. Wszyscy milczą ponuro.

Wojskowe letnisko w  Edmond. Dołączają do nas ofi­
cera. Odwozi* nas do baraków dla tranzytowych , pasaże­
rów. Proponuje, nie zwlekając, fotografować się. Oczy­
wiście —  na pamiątkę. Robi tę propozycję niechętnie, jak 
dawno uprzykrzony obowiązek.

Rozmówiliśmy się z naszym opiekunem. Jest kapita­
nem awiacji i emerytowanym lotnikiem amerykańskich 
linii pasażerskich. Mimo woli przypomina się nam Jimmy 
Collins. Może kapitan słyszał o nim? Oczywiście, latał 
z Jimmy‘m. Uważa, że Jimmy Collins jest najlepszym 
„dorożkarzem“ na trasie. Dzięki niemu to amerykańskie 
cywilne lotnictwo stało się' sławne. Pobił tyle rekordów 
światowych. Niestety, chwała lotnika przemija szybko, 
tak samo jak sława samolotu równocześnie z narodzinami 
nowego typu. Tak opowiadał stary kapitan, z trudem do­
bierając rosyjskich wyrażeń.

A  więc tu latał i pracował znakomity lotnik Jimmy 
Collins. Czyżby o nim doprawdy wszyscy zapomnieli?

—  Pan wątpi? —  Kapitan woła młodego lotnika. —  
Poruczniku, powiedźcie, czy wiecie, kto to jest Jimmy 
Collins? —  Porucznik odpowiada bez chwili zastanowie­
nia się: —  Jimmy Collins? Handlarz nagrobkami i innym 
sprzętem mogilnym w Illinois. Tego handlarza ma na 
myśli chyba kapitan? —

—  Tego —v ponuro odpo­
wiada kapitan — ■■ możecie 
odejść.

—  A u  was — pyta ka­
pitan po dłuższej pauzie — 
w  Rosji, wszyscy jeszcze pa­
miętają Czkałowa? Spotka­
łem się z Czkałowem w Port- 
land.

Odpowiadam, że u nas 
wszyscy dobrze pamiętają 
Czkałowa. Miasta, osiedla, 
szkoły noszą, imię Czkałowa.
Pamiętają go dorośli, wie­
dzą o nim dzieci.

—  O Jimmy !m kazano zapomnieć —  powiedział znu­
żonym głosem kapitan —  on przecież; był komunistą. —

Odlot do Stanów Zjednoczonych. Znowu powtarza

się procedura z celnikami. Znowu dokładne badanie za­
wartości naszych waliz. I znowu przedmiotem Zaintere­
sowań celników są butelki z koniakiem. Zawartość na­
stępnej butelki podlega także sprawdzeniu, ale tym ra­
zem zapobiegawczo przygotowałem kieliszek. Nareszcie 
formalności skończone.

A M E R Y K A !
(C. d. n.)
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